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tanowisko Polski. 
Owoce przyjaźni 

'' • ~ ..:; '!> • : • • !\ • • • ' ' ' :, - • ' 

wobec n1owq Bewina 
Oświadczenie rzecznika Min. Spraw Zagran.cznych - ministra Wiktora Grosza 

WARSZAWA PAP. 
Na wczorajszej' kon
ferencji w Minister
stwie Spraw Zagrani
cznych, w związku z 
pytaniami dziennika
rzy na temat stano
wiska rządu polskiego 
wobec ostatniego prze 
mówienia min. Bevi
na, rzecznik Rządu 

minister pełnomocny 

Wiktor Grosz powie
dział co następuje: 

Nie \l'.idzę powodu, 
aby przypisywać prze 
mówieniu p. Bevina z 

Min. Grosz którym tak bardzo 
harmonizuje przemó

wienie p. Churchilla, jakieś , przełomowe zna
czenie". Wymowa jego spr~wadza się raczej 
do tego, że rezygnując z niektórych niedopo
wi~dzeń, stawia kilka kropek nad „i". 

Stosunek Rządu RP do wszelkich prób po
działu świata na bloJJB jest powszechnie zna~ 
ny. 'Rzą P uwaia taki podział za niebez
pieczny dla sprawy budowania trwałego po
koju. Polityka nasza - polityka współpracy 
ze wszystkimi państwami, które pragną z na
nami współpracować na gruncie wzajemnego 
poszanowania suwerenności - dowodzi, że 
zmierzamy w praktyce do zacieśnienia włę
'ZÓW współpracy międzynarodowej. 

Na tym tle uwagi p. Bevina pod adresem 
Polski nie zawierają nic nowego. Zdradzają 
może tylko irytację z tego powodu, że Polska 
dzięki entuzjazmowi milionów prostych ludzi 
odbudowuje się własnym wysiłkiem na wła= 
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Sc human płaci rozłamowcom 
PARYŻ PAP. - PO!Iliedzd<ałkowa prasa pa

ryska ujaiwma, że &ocjalisitycz.n.y aniiniste<r pra· 
cy Dani·el May>er p~ek.az·ał 10 sityc1lilia 30 mi· 
Honów fr.anik.ów ina ir.z.ecz iro~łaano:wcóiw spod 
imaku „Force Ouvxiere". Fundusze przesłano 
jako „subwencje ministerstwa pracy". 

sną modłę i nie ehee podporządkować się pła- szych spraw wewnętrznych. 
nom sprzecznym z suwerennością i interesem Odrzucamy wszelkie insynuacje na temat 
Polski. decyzje Polski odnośnie planu Marshalla. Wy-

Wyłuszczony przez p. Bevina plan związku daje nam się natomiast, że te państwa, które 
zachodniego nie służy ani sprawie pokoju, ani wraęły udział w tzw. planie Marshalla, mu
sprawie Europy, jej rozwojowi i niezależności. szą dzisiaj tłumaczyć się przed własną opinią 

Dziwi nas ogromnie fakt następujący. P. Be publiczną, szczerze zaniepokojoną znanym po
vin tłumaczy zaniepokojenie opinii światowej wszechnie rozwojem wydarzeó. 
dyktowaną przez Stany Zjednoczone polityką I Opinia polska śledzi z całym spokoi.iem 
rozbijania świata i budowania bloku zachod- krzątanie dookoła bloku zachodniego, w peł
niego, tego bloku, którego cementem będą nym przekonaniu, że wyzwolone w wyniku 
Niemcy zachodnie. Tłumacząc tę skazaną na zwycięstwa nad faszyzmem potężne siły poko
niepowodzenie po!itykę min. Bevin uznał za I ju pokrzyżują próby odrestaurowania mona
możliwe zaatakować Polskę na odcinku na- ; chijskiej Europy. 
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Argentylia przeciw W. Brytan i i •. °"""' MndJow• ""•d<f ::i:;~ .. ~= 
Wstrzymanie eksportu mięsa do Anglii. Rokowania handlowe kończą się fiaskiem :z'~~e.!lię~ó!~~:e= opu=za po11ty 

LONDYN PAP. - Wjadomości, j.aftde 111ade- W€dług dome:sień ipirasowycll rokowania te made·rzysite - kierując się bądź do Gdańska, 
szły rz Buenos AiiJres do l.o!Ildymu 111a temat! sq bliskie zerwania i w na;bliższych dniach I Gdyni, 'bądź do s~~oi111.a z barwem1t, a.patyta
pr.zebi€gu ir<Jkowań gospoda.razyich między W. przew~duje ~ię powrót brytyj8kJej misji han- mi, jUlŁ'1 ~ p.s:z:e!!l.kę. Na jiustr. 111.0rwo.c:resny 6ta· 
Brytanią a A;gentyną wywołały w k'1>lach Jo.n dlowe1. M. m. Argentyna miała watreym.at dal ~ ~ - tra.nspoo-rowy płytlląq z peł· 
dyń'Sk>ich wJeJJaie zaniepo!kojenie. _ .sze d.oslamy mięsa do Anglii:- 111.ym ładumllciem do IP<J~slk.i. ai mo:ru.a Czamego. 
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Przemówieni~ gen. Markosa 
do młodych oficerów greckiej armii demok·rałycznej 

RZYM (PAP). Radio Wolnej Grecji ko- Nasza walka jest ciężka, jednakże ist. ' 
munikuje, że na terenach wyzwolonych od- nieją wszelkie objektywne pnesłanki na 
była się druga z rzędu promocja oficerów to, że zakończy się ona naszym zwycię· 
armii demokratycznej, którzy ukończyli stwem. Cały naród jest z nami, pomagając 
szkołę wojskową. W uroczystości promo· nam wszelkimi środkami jakie stojlł do 
cji wzięli udział: premier rządu demokra· jego dyspozycji. Nie jesteśmy osamotnie• 
tycznego Wolnej Grecji i naczelny dowódca ni, pozyskaliśmy zrozumienie i sympatie 
gen. Markos oraz wicepremier Joannides. wszystkich narodów demokratycznych. Z 

Gen Markos wygłosił do młodych ofice· każdym dniem rysuje się coraz silniej so
rów przemówienie w którym oświadczył m. Udarność narodów miłujących wolność. 
in: „Zasługujecie na to, aby być oficerami Nasza armia - podkreślił gen. Markos 
armii demokratycznej i wy synowie i cór· - nie jest ·wojskiem powstańczym, lecz ar
ki robotników, wieśniaków i urzędników 'lla-,mią regularną i dobrze zorganizowaną. Ar
byliście sztuki wojskowej w: bezpośredniej mia demokratyczna znajdująca się na eze
walce o wyzwolenie narodu. · le całego narodu greckiego będzie prowa· 

Wniosek Z RR w sprawie broni atomowej 
Przemówienie ambasadora Gromyko na komisji alomowej ONZ 

PRAGA. PAP. - Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lic przybył samolotem do Pragi. Na 
lotnisku powitał go min. spraw zagranicznych 

' Masaryk oraz inni członkowie rzadtt. 
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Chińsk·e wojska ludowe pod Nankinem 
Stolica Czang-Kal-.Szeka zagroiona 

PARYŻ PAP. - Agencja France Presse do· 
nosi 2 Nankinu, że poważne siły chińskiej 
an:nii lud<JWej zostały zgromadzone w połu
dnfowej części prowincji Kiang-Su, gdzie to
czą się zacięte walki. Zanotowano obecnQŚĆ 
oddziałów tej armil w okolicach miasta Liu-ho 
20 km na północ od Nanldnu oraz miasta Vi
Cb.eng, 30 km na północny wschód od stolicy. 
Według agencji, wiadomości te zostały po

twierdzone przez rze:znika ministerstwa obro
ny reżymu Czang-Kai-Szeka. 

MOSKWA (obsł. wł.). Agencja Tass dono
si z Szansi, powołując się na komunikat agen
cji Sinhua, że na odcinku frontu Cziansu cbiń 
ska armia ludowa zuiszayła w grudniu ub. r. 
około 400 klm toru kO'lejowego na linii Pe
kin - Mukden oraz rozbiła szereg jednostek 
wojskowych nieprzyjaciela, kładąc trupem lub 

raniąc 10,850-źołnlerzy l bi-Orąc do niewoli 
21,525. Wśród wziętych do niewoli znajduje 
się wiele generałów m. in. Lin-wei-czao, pra
wa ręka Czanq-ka1-sze:Ca. Zdobyto mnóstwo 
broni w tym 2 haubice amerykańskie 16 ar-

mal oraz wielkie zap411y pszenicy ryżu. Wy
zwolono od wroga rolnicze tereny ciągnące 

się wzdłuż zniszo:zonych linii kolejowych zaj
mując m. in. 18 miasteczek i dziesiątki mniej 
szych mejs<x>wości l stacyj kolejowych. 

Mayer, Rotszyld i S-ka 
grają na spekulacje i traktu!~ FranciQ Ia k Monte-Cat Io - ośw~adcza „Human te" 

po 01łoszenru ustawy o lfewaluac i franka 
PARYŻ PAP, - Decyzją rządu o dewaluacji 

franka 1 wolnym obrocie walutami spotkała 

się z szerokimi komentarzami prasy francus
kiej. 

Zdaniem „Franc Tireur" to co się obecnie 
dzieje we Francji przypomina bardziej język 
kasyna gry niż retorykę finansową. 

Niestety partie rozgrywane w kasynach, in 
teresują jedynie graczy. reszta - tzn. cały 
kraj - jest przy tej grze nieobecna". 

Związek Radziecki a Stany Zjednoczone Podobnie wyraża się „Humanite", pisząc, i!.~ 
oczywiste jest, Iż Rene Mayer i bank Rotszyl
da graję na spekulację i tra<ktują Francję jatk 
kasyno w Monte Carlo. Oecyzja rządu - zda 
niem dziennika - leży nie w interesie narodo 
wym, lec:z kapitalistów. W istocie zyskali na 
tym Amerykanie, którzy narzucili tę dewalua
cję, Dziennik przewiduje nieuniknioną zwyżkę 
o 80 proc. cen węgla ' zboża amerykańskiego, 
a co za tym idzie, WZfQSt ceny chleba. 

O~powiedzi ambasadora ZSRR w Waszyngtonie Pan;ustlc'na dla aąencjt 
,,Assoc'ated Press'' 

MOSKWA PAP. - Prasa opublikowała wy- wojny. Gospodarcze systemy Stanów Zjedno
wiad, udzielony przez ambasadora radzie::kie-1 cwnych i Związku Radzieckiego r6żnh\ się 
•go w Stanach Zjednoczonych, Paniuszkina od siebie jednak w czasie wojny nie wakzyly 
korespondentowi agencji Associated Press. one ze sobą, lecz współpracowały. Jeśll dwa 

Pytania kores.pondenta 1 odpowiedzi ambasa-jrótne sy5temy mogły wspólJpracować _w cza- Czechosłowacja dtęku'e 
dora Paniuszk.ina brzmiały: sie wojny, dlaczego by nie mogły W5póllpraco-

Pyłanie: Czy przewiduje pan poprawę sto- I wać w ~sle pokl>ju.l. . za 12szenicę radz ecka 
aunków między Związkiem Radzieckim a Stana I Rzecz Jasna, ź~ Jesh będzie wola współpra- PRAGA PAP. - Czechoisłoiwac'k.i min1s.te•r 
mi Zjednoczonymi? I cy, t·o będzie ona w pełni możliwa, nie ba- handlu -z.agramń<:z.nego dr. R!iprka µt"Ze6łał na 
Odpowiedź: Poprawę stosunków między Zw. cząc na różnice 5ystemów. Jeśli zaś nie będzie iręoe Tadz.ieckłego lllliniist•ra hain.dh1 Milkojana, 

lladzieckim a Stanami Zjednoczonymi uwa- tej woli to może dOJŚĆ do tarć nawet przy je- .itelegram, w iktó.rym wy.ra.ża w jmieniu swym 
żam za pożądaną tym bardziej, że naTOdy obu dnako"'.'ych systemach. Różn.ice systemów nie 1 całego narodu czechosłowackiego podzięko· 
krajów Jednakowo są w niej zainteresowane. stanowią więc przeszkody dla poprawy l dla wan.ie za dostarczone Czechosłowacji przez 

Pytanie: Czy nie uważa pan wzrastających rozwoju polityc~nych,_ gospodarcz1'.ch i. ku~tu- Związek RadzieckJ 2 tysiące wagonów psze-
przeciwieństw między Związkiem Radziec- ralnych stosunkow między naszymi kraJaml, nicy siewnej. 

'ldJn i Stanami Zjednoczonymi za nieuchron
ne ze względu na różnicę ml~d'Zy dwoma sy· 
&temami politycznjmi? 
Odpowiedź: Polityka ir.agran1czna Związku 

Radzieckiego uznaje fakt istnienia dwóch róż 
nych systemów. Genera:l1'simm Stalin, odpo
wiadają.c na analogiczne pytaDie Harolda St.as 
sena 9-go &wietnla 1947 r. stwierd7.:ił, że Zwiią 
zek Radziecki i Stany Zjednoczone mogą nie
wątPllwłe wzajemnie ze IK>bą współpracować. 
Różnice między nim.I gdy chodzi o W$J>Qłpracę, 
nie mają istołllego maczenia. Gospodarcze •Y 
stemy Stanów Zjednoaonych f Niemiec są 
jednakowe. niemniej douło międriy nimi do 

Protol<ół M - falsyfikatem 
LONDYN PAP. - Tygo<in!itk „People" do

nosi, ŻG „Protokół M" Olk..izał się faJsyfikatem. 
PJsmo po•w-0łuj.e się przy tym !!la dobrze po
!itnfot11II1owane iródła .i domaga się, aby nąd 
brytyjski ofjcjalnie przyznał, te „Protokół M" 
Flanowi prowokację. 

Austria domaga się ·wydania 
von Papena i Schiracha ce~em ukaran:a fch za zbrodnie wojenne 

WIEDEŃ PAP. Z kół miarodajnych informu- dać on będzie za zdradę główną, która w 
ją, iż kanclerz Figl, zwrócił się do SojUSZJ!i· Austrii jest karana śmiercią. 
czej Rady Kontroli w Berlinie z prośbą o wy Baldur von Schlrach były przywódca mło
danie odpowiednim władzom <>kupacyjnym dzieży niemieckiej t gauleiter Wiednia w -:za. 
polecenia ekstradycji Frama von Papena i Bal sie wojny, oskarżony będzie o prześladowania 
dura von Schiracha, celem poc~ęcla Ich polityczne i rasowe konfiskatę mienia pań
do odpowi-edzialności ia zbrodnie popełnione stwowego, a zwłaszcza kościoła katolickiego 
w tym kraju. oraz o :miszczęnle Wiednia przez wydanie roz 

Von Papen był ambasadorem niemieckim kazu jego obrony. 
w Wiedniu od roku 1934 do r 1938, i utorował Podobno Rada Sojusznicza przychylnie uslo-
Hitlerowi drogę do aneksji Austrii Odpowia- sunkowała się do prośby Austrii, 

Skandynawia i Egipt 
wobec przemówienia Marshalla 

Nr 27 

W kilku· wierszach 
Srodkowe Pili·p.iny dotk.rui.ęte zostały tMj• 

większym od 50 lat trzęsieruem ziemi, kitóre 
spO'Wo<lowało olbrzymie szkody mater.ialne sią 
gają<:e około mlJiol!la dolarów. S.brafy w lu
dziach wynoszą 21 zabitych 1 kti&adzie6'iąt 
rainnych. Kilka osób wstafo żywcem po9.rze· 
banych pod szczątkami wi,eiy kościelnej. 

Silne trzęsienie ziemi =otorwano irów:niet 
w Cehu Negros 1 Leyte. Wstrrz:ąsy ziemi były 
tak silne, że sejsmo9rafy me mo.gły kh noito-
wać. 

* 
W xwlą'lllm z wyi'kryci.em spisku anty.riądo• 

wego w Boliwii, pre.zyden.t Herzog oświadczył, 
że rząd nie z.amier<La ogła.s2ać stlllllu oblęże
nia. 

Policja z.apo•wiada opublik.owan1e IW ik.rót
kim czasie plamu i doacum~tów malezionyich 
ti areszitowa!llych spis:koiwców. 

Wśród tych dolwcrneJJJtów znajduje się lis'ta 
150 o.sooist:ości polrityC7ID.ych i dygnitarzy 7.ta.j
mujących wysokie stanowiska, k·tórzy m~eli 
być zamor<lowaini po dojściu do władzy spis
kowców. Uczes·bnicy spisku [eikJrutują Eoię z 
czło!llk:ów •eakcyjnego movimiento naci-Onali
sta revolucianari, - partii, do iktó.rej nailed:ał 
b. pre:zyderut Boliwid Willa . .r<:el, powie6z.ony 
przez wzburzone tłumy w rn•ku 1946. -Na ntarąinesie 

Bizoński dygnitarz 
Jako przewodniczący Rady Gospodar· 

czej Niemiec Zachodnich, która ma być 
namiastką rządu Bizonii, mianowany zo~ 
stał przez władze amerykańskie - dr 
Johannes Gemmler. Dziennik „New York 
Times", którego nie można podejrzewa.4' 
o brak sympatii dla Niemców, ani o ten
dencyjność w ocenie politycznych posuni~ 
Waszyngtonu, podaje następujące szczegó· 
ły biograficzne nowego bizońskiego dygni
tarza: 

Dr Semmler był przed wojną znanyna 
bankierem i członkiem zarządu dwóch na 
wpół tiądowych koncernów przemysłe>
wych, które wsławiły się - po zajęciu 
przez Niemców Francji - rabunkiem gos
podarczym Alzacji i Lotaryngii. Semmler 
nie był wprawdzie oficjalnym c.7:łonkiem 
partii hitlerowskiej, prowadził jednak w ko 
łach przemysłowych propagandę na. rzecz 
tej partii, domagając się, aby przemysłow
cy zwiększyli subsydia finansowe na rzecz 
NSDAP. 

Strajki w Belgii W bajach s.k<lllldytna-.kidi plan Bev.Ln.a 
ro6tał przyięty a: wyir-amą :rezerwą i wieloma 
zastr.re.żeniami. W knjacll :kolotniW.nyich ti pół

ko1oo.iai1inyeh zaś przemówjenfe Bevlna wywo

ł.alo głębokie obur!llenie. Jede.n z oołowych 
publicystów egipskich p<>dOOreślił,, że Bevdn dą 
ży do uotrrzyman!ia <:hwd.ejącego się S"Y'Stoemu ko
loaii-ałnego, a plm bryityjosiki.ego mi.ndi!tra Wile· 
dzioe do pełnego ujarzmle-n.Ja narodów BNski'e-

Semmler jest dotychczas właścicielem 
wielkich majątków we Francji i we Wło
szech, o czym oficjalnie „nie wiedzą" wła
dze okupacyjne. Jest on też właścicielem 
wieh· akcji szwajcarsko - niemieckich za
kładów „Brown - Bovery". Korespondent 
„New York Times" twierdzi, że wszystkie 
te szczegóły „kariery" dra Semmlera znane 
są amerykańskim władzom okupacyjnym. 
By jednak utrzymać dane o działalności 
Semmlera podczas wojny w tajemnicy, wła
dze amerykanskie wydały rozkaz trakto

go Wschodu, włącronych do projektu Bevl- wania dokumentów, dotyczących Semmlera 
na. jako „materiałów tajnych". BRUKSELA PAP, - Pracownicy państwo

wej fabryki broni „Herstal'' jednogłośnie po
stanowill porzucić pracę w dniu 29 bm. o ile 
nie otrzymają podwyżki płac. 

Strajkujący w Leodium pracownicy gazow
ni i elektrowni zgodzili się przerwać akcję 

strajkową na okres 2-3 dni celem przepro
wadzenia rokowań z komisją rozjem-:zą. 

Nowy WJir wystia.'ł do wszysttkich os1e 
dli oddziały stra•ży, wydajĄ-c 1J1u.cbności .P-O· 
lecenie 1karmfoni.a idh. budował dm•żo r.o~ 
wyicth mecze·tów i roz.ka1z.ał mieszkańco:n 
wy;końiczyć je. Nowy eimi·r był bardzo po
bożny i dwa razy rocznie jełdlził pokło
nić się prnchom Ś\viętego i n.iezr·ówna.ne
go szejka Bagaeddina. grób kt6rego wz.no 
sił się o'boik Bwcha1ry. Do daW111Y'Ch czte 
reich .p-odatików do1d:ał }e1~z,cze tirzy, pod
niósł opłaty haindlow.e i sąd.owe, WY1Puś

ci'ł ma:sę falszywyich ;pien.iie,tdzy ... Rz.~mio 
sła ohyliły się 1ru ll\padko0wl, handell mi
kał; nie•wesoJo wHała Chod~ę Na.sredina 
wmHowana ojczyznia. 

O świcie ze wiszyst'kioh mitnare-tów po
płynęła pieśń modlitew1na, wrnta mi•ds.kie 
otwarły si~ i 'lmraw.a:na z głu1dhym brzę
cze.niem dzwo·neczJków, pow:o·~i v.ikroczy
la ·do miasta. 

Za bramą kairawama pnvistanęła.. gdyż 
drogę zastą-pi1Ji strażnicy, Byl10 ich mnó-

stwo obwtych d bosyic!b, uibra1n-~ncn i na
Wl!>6'ł nagiclh, ta·kich. któr.zy jeszcze nie 
Zldą1żYl'i sie wzbog.aicilć na s·łiuż'bie emira. 
Wszyscy oni popyohali się, krzyiczzli. 
króc-Hi się, wa.gn~c zai&1a'.mąć d<ta siebie 
iiak najwiędcs;zy łJwp. 

Wreszcie z he:rbadanni wy<szedł gł·ów
ny pobo·rca p.oda1Jków - ()ltyły i senw• 
w jedwabnym p'ta.sizicZIU o ziatłiusz.cz,oo'Y'Ch 
rę.k.awach, w 11aintoflaich odz.ianych na bo· 
se no.gi, z wyraze1111 nie1t>0iwściągiiwośd 
i rozpu'Sty na O'tyłej„ r-OtZ!lainej twairzy. -
Spoj-rzał chciwie na kUJpców i rze'l~ł: 

- \.Vitam was ku!DCY, życzę wam wiele 
pomyślności. Lecz pamiętajcie, ie istni.c
ie iza.rządzenie eimj,ra o ty.m., erby bić pał
kami do śmierci każdego, kto wkrY.ie 
na1jmniejszą ilość towairu. 
Przerażeni krnpcy w mikzemi1u głaidzi\'i 

swoje far'bo1wa111e brody. Poborca piod'at· 
ków za 1ś odwiródl si~ l uczyni'ł swo1im1 
g.rubymj pafoami U1m6wiony znak. Straż-

m.1r.ll/:lll1ł''l,Ut;l1lllll!!lal1llUll.lllllllłll!llllllli~l~H~~n11t1.~lil.'.l1~hl'!IJlill.~Jfill:l'·l i' li·rl 

Ratyf1·kac1·a paktu Jak wynika z powyższych informacji, 
dr Semmler - w charakterze przewodni-

rumu6sko-balgarskiHO czącego t. zw. Rady Gospodarczej Bizonii 
SOFIA PAP. - Prezydium Wielkiego Zgro- - będzie istotnie „właściwym człowiekiem 

madzenia N<1rodowego Bułgarii ratyiikowalol na właściwym miejscu", to znaczy, że nie 
w po.niedzlałek bułgarsko. rumuński pak1 przy zawiedzie nadziei swych angl""!tskich roz
Jaźni i wzajemnej pomocy podpisany 16 sty- kazodawców i protektorów. 
cznia w Bukareszcie. · · B. D. 

nicy z korzylkiem i wyiciem .rziucili się dto 
wielbł:ądów. KoreyisiaQ.ąc z !P01Pł-0d11t1, w 
pośviech111 Przecfoa:t1 sza:b'l.ami grulbe wło
siane liiny. ro21pmwali toboły i VJ"Y'rmcali 
na drogę hro~aify i alksamity, fodlwaiu.ie i 
skrzyinie z pieprz·ern, heribatą i ambrą. 
dzbany z drogooeninym o1eikieom r·óża
nyim, i tYbetati9kimi lekaimi ..• 

K't.llPCY zainiiem6'wilt z iprze.nuż.enia. 

Po dwóc~ -min111fadh rewizija była s'koń· 
C2icma. Stra1Żtl1icy uB·tawili się ·z;a swoim 
zwierz<ehnikiem. B-yl!i obarczeni zdo1byczą 
talk, że pta.sz·cze i~h były sufo wypch.'l
ne. R.ozamczęło się P'dbiera·nie Podait.ku za 
rowary i za wjaizd dto miasta. Chodża Nas
redlin nie posiadał tiowa-rów, miał uiścić 
ty<Lko opłatę zia tllrawo wj.a~d1u. 

- Skąd przyj.oohałetŚ i PO co? - z.a
·p ~rta ł !P Ol boi rea.. 

Pi1sarz Ziam.irzył w kałam.airz·u gęsie 
Pióro, abY zaip·iSać do grubej księr?,i od:P'O 
wiedź Chodży Nasrediaia. 

- Przyj.ec.h.ałem z Pe.nc;ji, naifaśnieiszy 
panie. Tutaj w BuiC'harze miesz!kdą moi 
krewni. 

- Tatk - poiwie<lział 001oorca. - Ty 
jedziesz w gio.ści·nę <Lo sw.ok!h krewnyoh. 
To zniaiezy, że musi·sz Zan>ładć podatek t. 
zw. „gościnny", 

- Ale iia fadię <l<> krew.t1yd1 nie w g-o
ścinę, a w wa1inej sprawie - ocluJowie
dziiat Chod.ta Nas.red.in 

W wa:miej sp.ra•wie ! - lcrzyknął po 
borica, a <>czy Jego błysnęły. - To ozina
cza, ze jedziesz w go~cin~ a jednocze~n!e 
za inie!'esetm. Płać za-teni n ń r"t·~ik .„~oś
cinny", handijowy, orruz daj o·f!a rę na oz
dobę meczetów na sławę All ;l<'h 1(t6ry 
ud1ronił cie1bie w dmdze oid ror,b6jindk6w. 

(D. c. n.) 
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Na widnokregu miedzynaro11owy 
Czy IO przystoi? nom z Nowego Jol11m". Wszoelkie dailsze ko-1my otrrzymać bazy w drodre mkorwań w ira- nie zostanie dopuszczony do urny przed pod• 

w KONFERENC L · me.nta;ra;e są chyba rl'hędne. maich pJanru p-0mocy wzajenmej". Boiwy te Ba- pisaniem wymaganego zobowiązania. 
Jl ONDYNSKIE.1 partii N. h · l"b • · l · · · ·--'- łb ć · · j h KRÓCEJ MÓWIĄC nam. prrewodnicrza.ra 

eo_ciali.styic:mych, na .równych prawach z inny- JS c cie1 ysmy się =a ezc w skólrrLe tego T1.LU11 pragm.ą y 71budoiwa „w naj.wazmre 6rlYC ,.. -z 
mi wziął ud:;.!ał były ilrol'lfident gestapo, a obec- uczciwego 60cjali>soty, iktóry z iracji swej przy- plllilkltach 6ibrategicznyc.h. Eu•ropy", po to, oczy· pairtili demo~ratya.mej za 
ny ikandydai na „fiihrera" Czwa.irtej Rzeszy _ na.leżnośd do jedrtej międrzyna:rodówlki z pa- wi•ście, aby .rozilo.lrowane w tych punktach woj- stanu Geol!'gla USA z.annie-
S~u~acher. Tern pupilek giełdziarzy amery- mem - prze.Pr.a5zam - ,,towarr.zyiszem" Moch' em ~ka <i.meirylkiańsk.ie mogły utrzymywać w iryzaroh ~a w opa:rciru o policję u:i!e 
.ka.nskiclt. , o_dP. łac.a im za 5ympatię a dołary mus-ialby ściskać jego rękę zlaną 'kTWią mbot· 'bun~ujące sli·ę p.raecirw jamzmu 111iewo•li a.mery- doipuś-cić do głoisowaini& 

niei'ł. 1 ikańskiej naTody Europy. Korótko mówiąc - tych wszy.s.fkJiich, którzy ma• 
psią wrnrnosCią w s.tużbie impeI'iaQizmu a.1J1gkl· W I ł dl wyJazło szydło z wooka. Wi€lllly joo co są'ClrLić .ią iol:me niż on sam zaipatry• 
~askiego. . 11 az O SZY O Z WOfl(a o ,,pla111·e ~1a.r·shałla". 

W POLSCE pan Schumachc•r zna.ny jest ze f I ,, wania. Ni0e iprzeczyita,!iśmy 
swych prowokatoI1S1kich wystąpl<!li przeciw na- FORRESTEL,, M~NISTER o.BRONY USA.--:-:- Co krai - to obyczai - czyli w pras•ie a.merykańsk.i.ej ani 
szym granicom ;na Nysie Łużyokiej i OdPLe, przed kilku dmam1. na posiedrzemu Komi511 .a • k . k slowa o tym, alby p1rneciw 
z bezczelnych wypa<lów przeciw Zwią-.:.kowi Spraw Zagranicznych Sena0h1 ameiry.kańs.ki.ego, nemOkF3Cf8 PO amery aRS U tej samowoli zapmtestoiWał 
Rad.zteckiemu i innym państwom słowiańsk•im. zażądał, aby państwa ko.rzystające z. „pomocy" I W STANIE GEORGIA w USA komitet wy· prezy<lemt Truman lub sie· 

PRZEBIEG LONDYŃSKIEJ KONFERENCJ/ w ra.1:1aoh planu Marsha.Jln, udz1e:hly '.'w za· 
1 
Jrn.nawczy partii demokratycznej (sic!!) oplLbli- .kueta.rz stanu Marshall, ani :i1mi azołorwi prtZy

partii socjaJistycznych, w której główne mian baz. wo1ennych dla ame:yk<i.nsk.1e1 flo~y, kowal ikomlLn·iikat, z którego wyniik:a, że za.rów· wódcy pa!rtii demoik.ratyoz;n.ej USA, któm.y tak 
skrzypce grali tacy właśnie agenci i.rnperi<i.li· lotmctwa 1 lądowych sił zbroinych n.a swo~m illo ka.n<ly<laci, ja!k i wy;bo•rcy w najb!Jiższych ohębnie gotowi są 01bdaorzać amerykań5ką ,.de-
zmu ame.ry:ka1'i.skiego, ja;k Sc..liumacher, Blum terytonum. wyborrach do Jmng.resu USA (parlame1I1tu) w mouacją" wszystikii.e kraje Europy i śWliata. 
o·r~z Bevin i Ph!.lhps, wzbudziła żywe zaniepo· TAKIE BEZCZEŁNE ŻĄDANIE ze strony tym Stani~, muoSzą podpi.sać z.oibowiąza.inie - CO KRAJ - TO OBYCZAJ·- mówi 
ko1en1e w kołach ]}artii robotniczych 1 socjali- Fo•rres.tala wyw-0'1ało oburze•ni.e ze strOlll.y całei o •tym, że b~~ po\!>ie;rać zasadę niedopwrzocz·e- ']JIJ:Zys;łowie ludowe. My w każdym razie wo• 
s·tycznych, stojących na gruncie jcdnolit-:?·go niezaJleinej opfo.li w Ang14i, n.La Mur.zynów do udz~a·1u w wyborach. limy zost·ać przy swoich obyczajach i p[zy M· 

frontu. Francji :i innych pań1.;'lw PRZEWODNICZĄCY KOMITETU partii de· szyun pojęciu demolk.racjd. Ni-ep.rawdiłii? 

ZA.ST ANA W JA SIĘ nad tą sprawą dzie.nniik „ma.rshalloW!S.kJcli", gdyż betZ mokra.tycz:nej oświa.dczY'ł, ż,e ni.kl z wyborców E. U. 
praski „Rude Pravo". Dziennik ten czyni za· obsłoneik ukazało wszyst· 1111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n111111111111 

rzut czechosłowacki-ej paorth socjaJdemo1kra- kim, jalk'.-e 5ą isto.tne cele CzątelniCl.I ni.szq 
tycznej, iż rokowała przy wspólnym slo·le harnkierów a.merY'kańsikich, 

z Schumachernm, najwięk·szym rewizjonistą zmierzający.clJ. poprzerz plan K ·11 k a ~ 
niemi.eokim i podżegacz.em antysowieckim Ma•isha:lla do całikowitego <' 
i. aJl'tysłowiańsikim. ujarzmienia tych państw 

obrych sl6w 
„TA DZIWNA ROLA - czytamy na łamach ~ eu.ropejsk.ich, k.tóre zamie-

„Rude Pravo" - jaoką g:rają oze-::hosłowaacy /" rzaiyby isikorzystać z „po· 
6'0cjal-demokmci, zasia<la•jący w organizacji mocy" USA. Na5tąpiły więc 
opanowa•nej calkovride ip·rzez .soCJalistów bardzo o5trożne za-or.zecze-
z państw zachodnich i służącej celom a.mery· nia ze &trony „Marshall'a", który oś~1adc:.zył, 
kańskiego imperializmu - jest niezgoodr.a z iJ1- ze „nie kllpuje!Ily sobie korzyści za pomocą 
tere&ami państwa i n.a.rodu czechosłowaokiego programu „pomor::y". 
i z pewnośoią ni·e 'L!lajdzie uZ1J1ania w o•c.za.ch ZAPRZECZENIA te pnzeZ1naczone dla naiw· 
wi~lu cztłoników paorti.i". nyC!h - n-i.e przeżyły jedQ~ak nawet dwóch dni. 

SPRAW A dailszego udziału jedno!iwfro1n-1 Z kolei przed ikomio;ją Se:natu stanął Bernarrd 
towców socjaJi-stów w drugiej międzynaorodów- Baruch, znany po·li.tY'~ amer}~ańsik1, zwarny 
ce wywołała dy-skus•je nie ty.Lk:o w kołaoeh cze- „doradcą p:·czydentow , człowH~!k obda.rzony 
skich wcjalistów. zaufam.em V.'all-Streot, który <ly•ryguje poJi.tY'ką 

Na ro1kaz 

dla persPnrłu s~u·tala przy ul. lagiewnickie 1 

Jeżeli nawet Ubezpieczalnia Społeczna który ze względu na mój dosyć ciężki stan, 
w Łodzi ze względu na brak lekarzy i wy- postanowił poczekać na ordynatora szpi· 
kwalifikowanego personelu pomocniczego, tala dr Wągrowskiego, który miał jeszcze 
ze względu na znaczny wzrost zachorowań wpaść do szpitala. W oczekiwaniu lekarza 
po wojnie w wielu wypadkach nie stoi na I przypominam sobie z żalem, że dziś o pół
wysokości zadania, tym bardziej zasługuje nocy zaczyna się Nowy Rok. Jak inaczej 
na uwagę ubezpieczonych nie dawno po- wyglądałaby ta noc, gdybym była zdrowa, 
wstały szpital Ubezp. Społecznej przy ul. I wtedy przyszło mi też na myśl, że tak sa· 
Łagiewnickiej. mo myślą pewnie doktorzy Wągrowski i 

USA. Bernard Baruch, j&k głosi oS•tenogram ko· 
misji se·naokiej, oświadczył wręcz: „Pol\viooiś· 

31. 12. 47 r. zo;;tałam przewiez'.-:ma karet- Polakowski którzy zamiast bawić się jak 
ką pogot~wia do Szpitala Po_łożn~cz~ .• inni młodzi' ludzie w noc sylwestrową,' mu• 
Gmel~ologic~nego przy ul. Łag1ewmck1e~. szą być w szpitalu, by w każdym wypadku 
PrzyJął mme młody lekarz, dr Polakowski, udzielić pomocy. Jakież było moje zdumie„ 

--------------------..;..;.. ____ .;... __ ..;...______ nie, gdy o godz. 7-mej przyszedł zziębnięty 

J t b P Z PB N 2 dr. Wągrowski, którego po raz pierwszy 

U rft wy ory w r widziałam, o wesołym spojrzeniu przez . U gorulbe szkła, li nie itylko s:ię nie g;n1ewał, ałe 

MOCH, „socja.Jistyczny" min.ister spra·w we
wnętr=ycli Francji, l'lflany jest naszym Czytel
nikom z tego, że przy pomocy pułków afory· 
!k:ańskich s.trzelał do stra}°kujących robo•t.noiików 
Irancu6rkich; obecnie wsławił się .n.owym wy
czynem. Zwo.Jnił na wniosek radnycih gaulli· 
stowskich :z zajmowamych stanowisk dwóch 
ikomunistycznyc.h merów (burmistrzów) Paryża 
- towaHyszy Girand<i. a Marcia. Na•leży za· 
znaczyć, że obaj zwo1nieini merowie brali wy· 
datny udział w wa.ilce z okupantem i o~naaze
ni są wy1Sokimi orderami bojowymi. 

W niedzielę, 25 bm„ o-dbyiło się ostatruie, nieprzyjemnyich pod :ich a.tl•reisem uwag. 
na prędce wkładając fartuch i myjąc ręce 
opowiadał o kilku: wypadkach dzisiejszego 
wieczoru. O.kazało się, że dr. Wągrowski 

OBECNIE DOWIADUJEMY SIĘ -z. łamów 
„Huma-ni.te" ciekawych kuli1Stów tej sprawy. 
Okazuje się, że stało się to na rozkaz Pier.re de 
Gaulle'a, brata gerneirała de Gaulle'a, kaITT.dyda
ta na stanowi!Yko faszystoiw5kiego dyiktatora 
we Fra•ncji. „Prezyde:nt Baruku Unii Paryskiej, 
Pierre de Gaulle, zażądał odwołania merów ko
munis.tyc=-yich - czytamy w „Humanite" -
i m;nisteT „socjailli-styczny" wykonał rozkaz. 

OBAJ MYSLĄ, że dobirne zasłużyli &ię pa· 

przedwyborcze zebranie PZPB N.r 2. A można wyb;rać najlepszych. Na liście 

Zebranie ściśle informacyj1ne. Tow Sobczak 'Wybo0rczej f.igwruje 96-airu ikandydaitów. Wś·ród 
wyjaśnił zebrarn.ym, jak pr.zedGJta,wia się te.eh· otalk: licznej gromady karżdy wyiboT<.:a, !któremu 
n.i=a strona gło·sowania. Po czym kHku mów- leży :na sercu jego wła1Sne <lob.ro i dobro z~ 
ców zabiernło głos. kładów, l!lap.eWl!lo z:najd.zie odpo·Wliednioh ka:n.-

Wszy5ey towarzysze zgodrui·e &twierdzili: I dy<latów do Rady. . . 
28 styc:z.nia jest dniem b<J.rdzo ważnym dla Tow. Przybył, iprtZ.e~~taw:io1eł. Zw. Za~-0~0-
wszys•tkich pracującyc.h w PZPB nr. 2 w skład "".Yc~, słu.szme pndkiresliił w sw:o:~ przei:no~e
nowej Rady powinni wejść najlepsi, najofiar· mu, z-e nowa ~ada Zakładowa 1es/J. będzie mi'!· 
niejsi i najuczciwsi przedstawiciele, ściśle po· ła dobre ch~c1 1 . poz:ia dokładnie w~st~e 
wjqzani z pracujacymi swe prawa 1 obowJqzki, napewno wywiąze się 

· • .'lależycie ze sw-0ich zadań i zobowiązań w-0bec 
Nowa Rada Zaikładowa, praca radców za- wyborców. Związki Zawodowe pomogą rad

ważyć może nie tylko na pomyślnym .rozwią- c-0m na !każdym odciniku kh pracy. 
zan.iu spraw by.towych orobotn.ilków, ale ;i na życzymy wszyis.bkim pracującym zaJlclaidów 
cało!ks.ztałcie rnzwoju PZPB Nr 2. Może na· PZPB Nr 2, by ·wyka.U do Rady ludzi, lkltórrzy 
res'lCie zakłady te pr.ze.staną być pnzedmio,tem godnie będą ich reprezent-0wać. - B. 

miał te:j nocy dyżur w pogotowiu i pny· 
wiózł ciężko chorą. Z takim samym od.i 
daniem pracuje cały personel z dyrektorem. 
Gałczyńskim. na czele. 

Tym małym artykułem chcę wyrazić 
gorące podziękowanie lekarzom i siostrze 
Marii za ich opiekę bez zarzutu. Władzom 
nadzorczym Ub. Sp. radziłabym wykorzy· 
stać szpital przy ul. Łagiewnickiej dla or• 
ganizacji współzawodnictwa, chociażby z 
bratnim szpitalem na Szterlinga, który du
żo mógłby się nauczyć, biorąc przykład 
pracy z zespołu szpitala na Łagiewnickiej. 

Stefania. Cykiert 
Armii Czerw. 43 m. 5. 

To i Ou;o ...... !„„„„„„„„ ... „„„„ ... „„. 

-C 11czenia w Brindis• 
Spotkałem parę dni te-mu znajomego, speca 

od sportu. Zagadnqlem go w rozmowie mię· 
dzy innymi o Włochów: 

Ostatnie dni Hitlera siebie mundur i po cywilnemu został zatrzy
many przez agentów SS w momencie gdy usi 
łował zbiec i już się znajdował na przedmie
ściach Berlina. 

(ciąg dalszy) 
W dzień później, to znaczy 28 kwietnia, na 

rozkaz fuhrera zdegradowano go, zdarto z nie 
go odzna-::zenia wojskowe. Nad ranem następ 
nego. dnia Httler ·kazał r-0zstrzelać swego byłe 
go ulubieńca - i poniekąd krewniaka. Wy· 
rok wykonano o świcie 29-go kwietnia na 
wewnętrznym dziedzii'icu Kancelarii Rzeszy. 

- Jakże tam u nich z kulturq fizyczną? ZAGf.ADA I SMIERC 
- Owszem - odparł spec. - W hokeju 

nie bardzo, ale .oiłk<J. nożna i boks wcale, wca· 
le.„ 

A.kei.a niszczenia, związana z wojną. trwała 
nadal, przybierając coraz ostrzejsze formy. Wy 
sadzono mosty. zniszczono autostrady. dzie

- .~ nastawie-n.ie - indagowałem dalej - siątki miast leżały już w gruzach. Bombardo· 
ludnosc1 .do sp?rtu?. . . . . . wanie i zgubny ogie11 artylerii nieprzyjaciel· 

- NJe m?zna się skarzyc, . mlcresu1e się. ~ skiej w~zystko obracał w ruiny. Ofiarą tej 
Na mecza.c~·.1 zawo~ach pełno Jak u nas: Aj beznadziejnej walki padali ludzie, wsie, mia-

- A 1esli chodzi o t. zw występy m1ędzyrl sta, dobytek kulturalny olbrzymiej wartości. 
narodowe? Adolf Hitler jednak nie rozumiał bezdennego 

Koneser spojrzał na mniej bardzo zdzi·, nonsensu tej rozpaczliwej walki, niosącej tyl 
wiony. ·ko śmierć i zagładę, Nie chciał niczego wi-

- Nie wzumiem pytania - rzekł. - Rzecz dzieć, niczego nie chciał rozumieć, o niczym 
chyba jasna, że jeśli chodzi o występy między· wiedzieć„. 
narodowe, to zainteresowanie je-st jeszcze Jego prawdziwy stosunek do tragicznej rze 
większe, a nawet przechodzi w entuzjazm. czywistości ujawnił się pewnego razu w całej 

- No, nie zawsze - uśmiechną/em się. - swojej nagości: Anglicy znaleźli się w pobliżu 
Ostatnią jednq „drużyng" zagramczną Włosi pewnego miasta w Westfalii. Wówczas kardy· 
strasznie wygwizdali. nał hrabia Galen, pragnąc ratować miasto 

Znaj-0my podrapał się w głowę, zamyślił się, przed zniszczeniem, wszczął rokowania z do· 
po czym ol1wiadczyl: wództwem armii brytyjskiej. Celem tych ro-

- No, jeżeli wygwiui<J.li, zmaczy się, ci cu- kowań była kapitulacja miasta. 
dzoziemcy musieli być strasznymi patałacha- Kardynał Galen zawsze był zdecydowanym 
mi... przeciwn'.k:em narodowego socjalizmu, czasem 

- Nie, bynajmniej. Przeciwnie _ by/i to nawet poz.walał. sobie na odważną i ostrą k.rY 
znakomici sportowcy, wygimnastykowani na ;~kę r.ządow Hitlera.. Był prawY,m człow1~-
woj/l/e... j ·uem 1 ~ rne wahał się występo~ac. w .o?ron1e 

- Na wojnie? Co to za jedni? ~łuszny .h zasad pr.awdy i ~Pr.aw1~dl!wosc1. Wy 
_ Marynarze amerykańscy. J~chał na spo~lrnme AnghkoW: 1 rozp.oczął . z 
_ A gdzie występowali? _ zapylał zaintry- mm1 :o~ow~ni~, chcą~ zdpob1~c zmszczen~u 

aowany sportowiec. oraz sm1erci _wie~u tys1~cy ludzt. W rezultacie 
• . . , . tych rokowan miasto się poddało. 

- W rJOtOJe Brmd.is1 - rzekłem . - Na w·~· kł -· H'tl nr'e mi"ała 1- d k 
1 1 

ed • · · k 1. , s .1e osc i era gran c, g y 
A kl . 1 p ow e z a o m. n o .znym sw1a on r orp owcu cwICze-/1/a po aznva 1. I się d I d i ł ty Byłem a ~ · · d· 

- . : o .1c 1 zaprosi · . . . . . kiem tej strasznej i przykrej zarazem sceny. 
- Nikt ich nie zaprosił, sami .wlez/1. Cie· Znajdowałem się zaledwie o parę kroków od 

kawe rzi;czy .nawet de;n?nsLrowa/J. z zakresu fuhrera, który właśnie w tym momencie roz
amerykansk1~1 sprawnosrn. fizyczne!. „Np. „rz~I mawiał I witał się z przybyłymi do niego ge
ku/ą armatnią na wybrzeze mo.rsk1e · oczyw1· nerałami. Stał w poczekalni schronu. I tu na-
ście, „na niby"„. • gle otrzymał wiadomość o tej kapitulacji. 

- E - skrzywił się znajomy. - Obujaleś 
mnie. To przecież żaden sport. To zwykła, 

kryminalna granda ... 
- Granda, powiadasz? - mruknq1em. -

Hm, może i granda, ale zdaniem amerykańskich 
czynników rządzących to tylko sport. 
NANr10EJNIEJSZY SPORT M-A-DE IN USA. 

.:. Tam. 

ATAK FURII 
Twarz Hitlera przybrała strasz.ny wyraz ... 

Oczy miotały iskry niepohamOJwanei ,pasji. 
Kurczowo zaciskał ze złości pięści, gdy ledwie 
dosłyszalnym ze wś~iekłości szeptem wy
krztusił:„. Galen„. o, gdybym mógł go dostać 
w swo.je ręcel Ten t.y,p zasługuje twko na nu 

bienicę.. Powiesiłbym go momentalnie bez wa 
hania.„ 

Jednym z najbardziej zaufanych ludzi w in· 
tymnym otoczeniu fuhrera był generał SS Vo
geleii.n: Pełnił on funkcję niezmiennego przed
staw1caela Himmlera przy 05obie Hitlera. Był 
wyniosły, wybitnie pozbawiony taktu. Zacho· 
wywal się wobec starszych oficerów, zasłużo· 
nych urzędników arogan~ko i wyzywająco. 
Jego arogancja czasem graniczyła ze zwykłą 
bezczelnością. 

Vogelein był ożeniony z rodzoną siostrą 
Ewy Braun, późniejszej żony fuhrera uważał 
więc, że może sobie pozwolić na wszystko. 
Był młody, miał zaledwie 37 lat. Ale pouczał 
wszystkich, bez różnicy wieku i szarży. 

W gronie młodych oficerów z najbliższego 
olocz€nia H~tleTa, do ik'tó.rego !Il'illeżałem row· 
nież i ja, nazywano Vogeleina „Vleglein''. 
(ordynans)„. Nikt go nie lubił, aczkolwiek u· 
chodził za faworyta Hitlera. 
Pamiętam taką charakterystyczną scenę, któ 

ra wydarzyła się podczas narady w marcu 1945 
roku. Guderian rzeczowo d sz~ególowo opo· 
wiadał o sytuacji na Pomorzu. Na dowód 
swoich słów przytaczał ścisłe, cyfrowe dane, 
świadczące o bojowych możliwościach forma· 
cji SS, jakie na tym odcinku podów~zas się 
znajdowały. W pewnym momencie, nagle roz· 
legł się ostry głos Vogeleina. Faworyt Hitlera 
pełnym nonszalancji głosem przerwał wywody 
Guderiana i wskazując na jakiś skrawek pa
pieru, który trzymał w ręku oświadczył, że 
dane przytaczane przez Guderiana - to „zmy· 
ślone przez niego bzdury"„. 

W rzeczywist-OŚci jak się później okazało, 
właśnie dane, którymi operował Vogelein by· 
ły wyssane z paka ... 

Ludzie z naj,bliższego otoczenia Hitlera nao
gół są znani, przynajmniej większość z nich. 
Himmler i Goebbels nie raz już byli opisywa
ni. Jednak istniała grupka bliskich Hitlerowi 
ludzi, których prawie nikt nie znał i nie wie
le o nich mógł opowiedzieć. Do takich tajemni 
czy:h postaci, między innymi należał Martin 
Borman. Wiedziano o nim tylko, że był wro
giem kościoła i chrześcijaństwa w ogóle. Zaj 
muj,ąc wysokie stanowisko partyjne, gwałto
wnie zwalczał religię: 

POCZĄTKI KARIERY BORMANA. 
Początki kariery Barmana nie są ciekawe. 

Był administratorem rolniczym w Meklembur
gu. Gdy Hitler doszedł do władzy, Barman 
przez dłuższy czas pracował w resorcie Hes· 
sa. Był urzędnikiem partyjnym, zatrudnionym 
w centralnej kartotece. 

Przebywał tam również w pierwszych 
d!1iach wojny, Ale wówczas w szalonym tern· 
ple rozpoczął „robić karierę". Został szefem 
sztabu Hessa, .a. następnie mianowano go sta
łym przedstaw1c1elem Hessa z ramienia partii 
przy fuhrerze. Barman był mistrzem intrygi. 
Zasadniczym jego celem było utrwalenie swej 
osobistej sytuacj,i oraz swoich wpływów. Po· 
stanowił ,,zlikwidować'' wpływ Hessa, jaki 
ten wywierał na Hitlera. Pracował wytrwale 
w tym kierunku. Ten człowiek był dobrym 
psychologiem. Był z·nawcą dusz ludzkich Po· 
znał doskonale wszystkie słabe strony Hitlera 
i świetnie umiał je wykorzystać dla swoich 
celów. Zdobył w prędkim czasie jego całkowi 

KONIEC FAWORYTA HITLERA te zaufanie. 
Ten pyszałek lubił ubierać się, idąc za Stos~wana przez niego taktyka nie była zbyt 

przykładem Goeringa, w naj!antasty::zniejsze s1f:omphkowana, <i.le Barman uprawiał ją po 
lśniące, złote mundury. Był gruby, otyły, i mi m1strze>ws1ro. 
mo młodego wie~u hard.za. niezgrabny. ~orm-:n umiejętnie p~trafił z urywanych 

Koniec ".ogelema był ~1esławn1'. i smutny. sło:V Hitler.a s.preparowac logicznie powiązaną 
Bezpośredt_rio przed upa.~ie~ Berl~na, w dniu ~ysl, na«;Ia~ jeJ ze~nętrzną formę, stylistyczną 
27 kwletm11, g:d:~ by~~ LUZ J~. ~e ~--Q)ł. Jl~ !§i_eJ 9J!.filA.9Jl, Rą.~Y!!,ą~ _I;i,łąerowi. jiLto 
st-r.a<::one .Vog-e1em łlC1<e!Cl z fiióii~ ~ion<ieiQfi r.o~lUU·~~a fthi.era, 



II. 

Za, f~ce W'arsza"W'le 
Pamiętacie chyba, że zostawiliśmy na

lzych Zająców na Pra~ze? Boleli nad tym, 
Zającowie, że zostali rozdzieleni rozkazem 
dowództwa, ale nie mieli do nikogo preten
sji, gdyż na froncie, jak to na froncie -
rozkaz, to rzecz święta. Gdy chorąży Wa
cław Zając przybył na drugi dzień w od
wiedziny do ojca, siedli sobie w trójkę i 
zrobili „naradę familijną". Chodziło o to, 
by jakoś zebrać się w „kupę" i wspólnie 
pójść do tego najświętszego boju - boju 
o Warszawę. 
Chciałbym opisać jak to wyglądało, kie

dy staliśmy na Pradze i patrzyliśmy na 
drugi brzeg Wisły, który płonął i dymił 
setkami palonych domów i bronił się boha
tersko resztkami sil gasnącego powstania, 
lecz mimo tego, że nauczono mnie w szko
le pisać, nie potrafię dać wam takiego obra
zu, któryby choć w przybliżeniu odmalo
wał grozę tych dni. 

Zaciskali pięści Zającowie i przysięgali w 
duchu zamstę za Warszawę, choć mieli ją 
dopiero pierwszy raz w życiu zobaczyć. 
Przecież właśnie Warszawa była dh nich 
symbolem całej umęczonej Polski, do któ
rej tak bardzo tęsknili na dalekiej Syberii. 

Siedzą więc tak w trójkę i obradują. 
jakby tu znowu razem do boju pójść, gdy 
nagle zjawia się dwóch dryblasów, jeden 
sierżant, a drugi plutonoW)", „trzaskają irn
pytami" jak się to mówi po wojskowemu 
i meldują się najstarszemu rangą Zająco
wi. 

- .Józek! 
- Franek! 
Uściskali się serdecznie t dawaj razem ra-

PISZĄ 3 SIOSTRZYCZKI 
Kochany Promyku, kończę 13 lat ! jeszcze 

nigdy od nikogo nie dostałam żadnego poda· 
run'ku. Wyobraź więc sobie moją radość, gdy 
listonosz wywołał moje imię . W tej chwili 
pomyślałam sobie: choć nie mam tatusia już 
tyle lat ale jest ktoś co I o mnie pamięta„. 

Książka bardzo mi się podoba, dowiedzia· 
łam się z niej wiele z dobrych czasów. Ko· 
chany Promyku, ja bardzo żałuję . że prędzel 
do Ciebie nie nap1~ałam. Nie wiedziałam, że 
jesteś taki dobry. Myślałam, że rzucisz m,ój 
list w kąt, a tyś nie tylko tego nie zrobił, ale 
przysłałeś mi książkę. Dziękuję cl i pozdra
wiam z całego serca. życzę całej redakcji, 
czytelnikom Promyka szczęśliwego Nowego 
Roku. 

Posyłam cl jedną zagadkę: 
„Domek z drzewa, 
przy nim klapka -
Strzeż się. myszko, 
to 

Daniela Bienia~ 
ucz IV klasy Szkoły Powszechn. Nr 108 

* * * A oto co dodaje Henia: 
Długo będziemy pamiętały tę m iłą gwiazo· 

k.ę. Książ!ci bardzo nam się podobają i muszę 
je przeczytać na głos I uczyć na pamięć moją 
małą siostrzyczkę Bronię. Ona jest dopiero 'li' 

I-szej klasie i czytać jeszcze nie umie. Bronia 
mówi. że jak tylko się poduczy . to napisze 
list do „Promyka" tylko jest ciekawa czy 
przyjmie ją do swego grona. 

li.. oto co podyktowała mała Bronka. 
Kochany .„Promyku", 'żebyś nam tak przy· 

dzić. Radzili, radzili i uradzili, by list do 
samego dowódcy Armii wysłać „Tak niby, 
a tak - my pięciu - pięciu Zająców, co 
jeszcze nigdy nie stchórzyli i do wojska 
Polskiego na ochotnika się zgłosili, prosimy 
Was Obywatelu Generale, znów nas razem 
połączyć ku ojczyzny chwale". I tak da
lej. 

General - wiadomo - człowiek srogi, 
choć to i demokratyczny generał (rygor w 
każdym wojsku musi być), ale uśmiechnął 
się bo słyszał już coś niecoś o pięciu Zają· 
cach, i zawołał swego adiutanta: 

Proszę mi obywatelu adiutancie, tych 
moich. pięciu zuchów Zająców do jednej ba
terii przydzielić. Będzie i im raźniej i dla 
wojska lepiej. Taka piątka to i cały pułk 
porwać za sobą potrafi, a nie tylko jedną 
baterię. 

- Rozkaz Obywatelu Generale! 
I tak się złożyło, że najmłodszy z Zają

ców był najstarszym według rangi i sta
nowiska, a najstarszy prawie najmłodszy 
(bo i jeden ijyn był plutonowym). 

Rozdzielono między nimi funkcje .,, ten 
sposób, że podporucznik Mieczysław Zając 
był dowódcą baterii, chorąży Wacław Za
jąc jego zastępcą do spraw polityezno-wy
chowawczych, sierżant Zając dowódcą plu
tonu, a Franciszek Zając i ojciec - Maciej 
Zając dowódcami w tym samym pluton~. 

Widzicie więc, że stary Zając dotrzymał 
słowa, danego majorowi .i: pierwszej dywi
zji i rzeczywiście wyszkolił swoich „chłopa
ków" na dobrych ·„artylerzystów". 

N a razie stali na Targówku (to taka 
dzielnica Pragi). Naprzeciw nich stała Cy-

słał list od Tatusia naszego„. a może jego se. 
mego nam prześlesz? tylko naszego. a nie 
innego. Powiedz nam „Promyku" co mamy ku 
pi ć naszej mamusj na imieniny (rza 500 'Zł), 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 
Kochane dziewusz:d:l, wcale nie przypuszcza· 

łem, że sprawie wam aż tyle radości tym 
skromnym podarkiem gwiazdkowym. Listu od 
Waszego Tatusia nie możemy, niestety wam 
przysłać A może jednak on sam sprawi Wam 
radosną niespodziankę i zjawi się lttóregoś 
pięknego poranka u swoich trzech miłych -:ó
reczek. Czy Tatuś Wasz był w obozie? Gdzie 
pracuje Mamusia? Rozumiem bardzo dobrze, 
że tęskno Wam za ojcem i że Mamusi Wa· 
szej nie lek:d:o jest zapracować samej na całą 
rodzinę. Wiele rodzin w Polsce doznało tego 
samegu losu co i Wy, moj,s dziewuszki. Gdy 
dorośniecie, będzie-:,ie . pracować i walczyć ra
zem z tymi wszystkimi, którzy pragną, by 
już nigdy więcej nie było wojny, by dzieci 
nie traciły więcej swych ojców. 

Małej Bronce powiedzcie, by była spokoj· 
na, „Promyk" -:hętnie przyjmuje ją do swego 

.grona już teraz i cierpliwie będzie czekał, aż 
potrafi sama list napisać. Życzę l Wam I Wa 
sze j Mamusi szczęśliwego roku 1948. 

Co do podarku imieninowego dla Mamusi 
trndno mi na odległość coś doradzić. Musicie 
same się zorientować. Największą radośr. 
spraw! je j na pewno nie sam podarek, lecz 
pamięć jeJ córek. Najlepiei kupić coś takiego, 
coby najbardziej przydało się mamie w gosptJ 
dars twie . albo też ja~ieś rękaw! :zkl tub sza
lik na szy'je. 

I 
tadela, miejsce wiecznego spoczynku wielu 

1 

wiedział Mietek - już dla nich godzina wy.i 
bojowników walki o wolność Polski w okre- biła. · 
sie walki z caryzmem. Ni1:.mcy bez wyrzu- Choć my nie tacy jak oni barbarzyńcy, 
tów sumienia bezcześcili groby bohaterów ale pokażemy im, kto wojnę wygrał. Ode
na.szych ryjąc na stokach cytadeli okopy chce się' im na zawsze z ruskimi i Polaka-
i budując bunkry. Cytadela była bowi~m mi wojnę zaczynać. Prawda bracia? Oj, 
bardzo wygodnym punktem dla obstrzału pokażemy, pokażemy - odpowiedzieli zgod
polskich pozycji, gdyż górowała nad oby- nym chórem. 
dwu brzegami Wisły. - . 

Co Zającowie „pokazali" w Berlinie, na· 
piszemy w jednym z najbliższych nume
rów „Promyka". 

Był to okres zacisza na froncie, przery
wanego tylko wzajemnym obstrzałem ar
tyleryjskim. W takich ehwilach „obstrze
liwania" - jak mówili nasi żołnierze, Za-
jącom zdawało się (a może .i rzeczywiście JA N KI LI ~T S Kr 
tak było)' że ich działa najgłośniej ryczą i 1 "'I 
najcelniej biją. 

Przeszedł listopad, grudzień i połowa 
stycznia. Coś w powietrzu wisiało. Wszy
scy chodzili rozgorączkowani i podnieceni. 
Każdy odczuwał, że w tych dniach musi się 
coś stać. I stało się. Siedemnastego stycz
nia ruszyły juk lawina polskie i radzieckie 
oddziały na zdobycie Warszawy. Był mroź
ny, styczniowy dzień, ale nikt nie odczuwał 
mrozu. Katdego grzało rozgorączkowane 
radośnie serce. 

Stary Zając groźnie „tupał" wąsami, !e
by nie pokazać swoim „:smarkaczom", te · 
mu oczy od mrozu załzawiły się. Niepo
tr.zebnie to czynił, gdyż każdy z jego sy
nów unikał wzroku drugiego, bo „mróz", 
na wszystkich jednakowo podziałał i wszy
scy mieli oczy wilgotne. 

te byście widzieli, jak oni się bili! Każ
dy z ich żołnierzy, zarażony tłobrym przy
kładem, dokładał wszelkich starań, by jak 
najszybciej dostać się do Warszawy. Gdzie 
nie motna było przeciągnąć działa, tam. na 
własnych rękach je przenosili (na froncie i 
tak bywa). Ani jeden pocisk nie 9zedł na 
marne. 

I oto o godzinie -piątej po południu do
tarli do Sródmieścia. Było widno, choć 
słońce dawno już zaszło - to paliły się 
liczne budynki, podpalone przez Niemców. 
Na ulicach, gdzie nie kwaterowało wojsko, 
martwo było \ głucho. Zającowie w piąt
kę wybrali aię na spacer po martwych uli
cach. Szli, ;;zli i .szli, a nigdzie ni żywej du
szy nie mogli spotkać. 

- Patrzta no chłopaki - rzekł, tamu
jąc wzruszenie ściskające gardło, stary Za
jąc - co te Swaby zrobili z naszom stoli
com. Kary boskiej widać na nich nie było„. 
Ale ci przecie„. Już zapłacom ci nam ani 
za to, a.j zapłacom. 

Nie bójcie się, ojciec - z powagą odpo-

Mój tatuś pracuje w hucie „Hortensja" i 
jest stałym prenumeratorem . ,Głosu Robot'.li· 
czego". Ja, gdy tatuś przyniesie nowy numer, 
zaraz czytam, co jest nowego w „Promyku". 
W wigiUę Bożego Narodzenia była w „Promy
ku" bardzo ładna bajka pL „Bajka Wigilijna". 
Czytalem ją bardzo uważnie, a potem opo
wiedziałem ritłodszemu bratu, który jest w II 
klasie i bardzo dobrze sii: uczy. Ja jestem w 
V klasie szkoły pO'\vsz&hnej stopnia III im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Piotl'kowie Try
bunalskim. Uczę się dobrze. Prosiłbym Cię, ko 
chany „Promyku'' byś nas też przyjął do swe 
go grona. Mamy jeszcze też maleńką siostrty· 
czkę, która ma dopiero U miesięcy i ona 
chciałaby też być w Twoim gronie. 

Dętek Cezariusz 
Piotrków Tryb. 

P. S. Zapomniałem Ci napisać, kochany 
„Promyku", te bardzo lubię sporty - piłkę 
nożną I boks. Mamusia nie pozw~ht ml nale· 

POMNIK JANA KILIŃSKIEGO 
szewca-patrioty, który był Jednym 1 przywód· 
ców powstania warszaw~kiego podczas insurek

cji Kościuszkowskiej w 1794 roku 
Pomnik te.n podczas okupacji udało się ocalić 
i przechować przed Niemcami. Obectt.ie znów 

stoi on na swym dawnym miejscu, 
na placu Krasińskich w Warszawie 

W dniu 28 stycznJa przypada rocznica zgonu 
tego wielkiego Polaka 

Drogi „Promyku" 
Za pO'Zdrowienla dziękuję Cl serdecznie. Oo 

Wiedziałam się dużo od Ciebie o ZWM„ Chęt 
nie wzięłabym udziału w służbie dla naszej oj 
czyzny, ale niestety, brak mi i::zasu i dlatego 
zostawiam to na nieco później. 

Piszesz „Promyczku", że mój wierszyk jest 
nienajgorszy tylko za dużo w nim słów gór· 
nolotnych. Czy będziesz tak dobry i wska
żesz mi zasadnicze w nim błędy? Ja po prostu 
wyraziłam swoje myśli, wcale nie wysilając 
się i nie szukając słów. 

Kochany ,,Promyczku'' zasyłam Ci najser
deczniejsze życzenia. 

Za twoim pośrednictwem jeśli pozwolisz za
syłam serdeczne pozdrowienia Lusl Binderów• 
nie, którą polubiłam nie znając jej. 

Marysia S 

żeć ani do bok.au ani do plł'ki bo bardzo nisz- Odpowiedź Redaktora 
czę obuwie. Powiedz ml, kochany „Promyku" Wydaje mi się, ie nauka nie powinna prze 
co mam czynić, aby do tych sportów należeć? szkadzać w pracy społecznej, a nawet odwro· 
Odpowłedi Redaktora · tnie - te rzeC2y mocno wiążą się z sobą ale 
Drogi Cezłul cieszę się, że w Twoich planach na przy-
To dobrze, że równie gorliwie czytasz „Pro· szłość masz dobre zamiary. Co do Twego wier 

mY'ka'' jak Twój Tatuś „Głos Robotniczy" . Bez szyka ja Ci wierzę że nie szukałaś s.pecjal· 
wahania możesz wtaz z braciszkiem i siostrzy nych słów górnolotnych. w Twoim wieku sło 
czką przystąpić do nasz090 grona, Z 11-o mie wa takie „wyskakują" jakoś same przez się. 
sięczną panną miał'by wprawd-zie „Promyk" Dlatego też zamiast wskazywać Ci lub kryty· 
trochę kłopotu, ale że dwaj jej ~tarsi bracisz. kować to lub owo, wolę poradzić Ci, byś czy
kowie biorą ją pod swe opiekuńcze skrzydła, tała utworx dobrych poetów i pisarzy, byś 
więc już nie będziemy się martwić o pielusz· zwróciła uwagE:i na to, jak oni piszą prosto, 
ki i wózek. Z tym sportem to naprawdę przy bezpośrednio i 0 najprostszych ludzkich spra
kra s.prawa, buty to rzecz poważna . Sprobuj, wach. Nawiasem powie.ro Ci, że prawdziwi po
może Mamusia pozwoli .~ i przynajmniej od ect i pisarze bardzo często mocno wysilają 
C2asu do. czasu „skoczyć gdzieś na b.oks h~b się przy pisaniu i właśnie szukają odpowie
plłk.ę :i-ozną. Tak. czy ?wak- mog_ę Ci~ poCle .dnid1 słów. Pisać prosto nie jest wcale rzeczą 
~zyc. z~ .z obuwiem nte będzie wieczme tak tak łatwą. Gdy za kilka lat sama przeczytasz 
złe; Mm1ster Przemysłu I Handl~ sprowa~za swoje obecne utwory zobaczysz na czym po
duzy transport z Czec~ .. więc ~oze i dla Cie- lega ich górnolotność. Wierszyka Twego woli· 
ble co.ś z tego „k~p~ie " W k:az.dym ~azie po· my nie drukować - czytelnicy „Promyczka" 
nlewaz Tatuś ;r-woJ • wiele. tysięcy Jemu . po· nabraliby pod jego wpływem jeszcze więcej 
dobnych pracu}l' z całl'.ch s1.ł, by. fabryka 1ego skłonności do zbyt „górnych" słów, a skłon
wyk.onała ~woi.e zad11171e, w1.ęc nie7.adł.ugo M~ noścf tych mają . i tak sporo. To Clę chyba 
mus1a Twg.Ja nie będzie musiała tak mepokolc nie zrazi do 9isania 'Prawda Marys' 
się ani o Twoje ubranko, ani o buciki. 

.Redaktor. Redaktor. 



Nr 27 <1 l o s ' ~ ' f .., 1 ~ • J , „ r r• Str. 5 

Jadeiąa 

M WE 
25 lat pracy Towarzyslwa Uniwersylelu Robotniczego 

. Wed.ług tradycji w dni jubileuszowe mówi zmu. Gorący, czynny sto.sunek do świ<ita, do NIE TYLKO OBJASN[AC, I Ten ogień p1-0meteuszowski plonie d.zl.§ 
łP!ę o do:robku, o_ pr_zebytej drodre. Jubileu&L ludzi, ni€prrejedna1ny w wake ze -zlem &połec-z. LECZ ZMIENIAC SWIATI w walce, w twórczym wys.iłku, w wielk.lch za· 
TUR.u, sk1ero~u1e Jednak myśl ku nov1ym nyun, nieustępliwy w zwatkzrundu kirzywdy czł<>· . . . . mierzeniach obu naszych partii marksistow· 
tru~nym .zada.morn pr•acy kul-lUJI:alno - oświato- wieka, wrażLwy na p:ęk;io i dobro. K1edys Maroksa tr.af.nde 111azwali w.społc7'eS- skich, robotniczych - w PfJR i w PPS. 
W~J· Tempo ina·s7'ego żyda, zachodzące pne-

1 

Wlaśmie nam, czlonikom TUR-11, powllilny n~m Prom~.teµsz~, imieruem bog~ -z piękne~~ TUR w o·d.rodwl!lej Polsce jest praeoie2 
m1aJ!ly &1?'°1ec7'.1:e ;p.nzeorały głębiej naszą ·rz~- pizyświe·c<:ć te znaine, pięlk.ne sfowa, pow. tarza- m1•tu g·r~1ego o P~o~e1:eu.sizu'. Jk,tory 2 miłosOl dziockiem PPR i PPS. Dla1:ego w l!laiszej pracy 
c-z~~osć, mz procesy ikuHUJrah1e. My s'lę n.e przez Marksa ja.ko dewiza jego życia. we dla. ludzi 1>k1:adł ogien u bogow, aby ipodaro- turowej z i&kier prometeTuSrowych idei so<:ja· 
6(pOZntamy z lk.ullurą. I TUR również, choć ma wszystkkh poczynam.i.och, gdy one się u trwa- w<ic go lud.z.iom. lizmu, rozdmuchajmy wi-elki płomień odbudowy 
powaa:ne osrągn:ięcia w dz,iedzinie oświ·aty, ni·e Jają grozi rntyna, szablon, martwy 6Cih~mat. ~iegasltlący ogień prometeuszowy w walce człowielka - świadomego twó:rcy socjaH:llmU 
:n~dąz'ii za rosnącym głodem wiedzy i !kultury W sprawach kultury, tam gdzie chodzi o ksztaJ- o sprawiedliwość społeczną. o socjalizm, w Polsce. 
'\~sród mas pa-acu1ących. Dziś zaś chodzi już towamie duszy h1dz.kiej, działa to zabójczo. <J szczęście człowieka ża1rzy się w d7iiejach A przede w&iystklm k·ażdy Turowiec Wi• 
l!hl-e ty'.k<> o to, aby T_UR szerzył rzete.Jną wi.e- Marks;'5towE1ka, czymna postawa i 6i1ła żywPgo, międzynarodowego :ruchu robotniczego. 'Siła nren pamiętać, na każdy·ln kroku pracy oświa• 
dzę, rue tylko o to, zeby człowiek pracy na- namiętnego rengowaniu na żY'de - novrinna I moralna tego ruchu tkwi w najwyżei;ym bo.ha- towej i kulturalllej, że potrzebna nam ta.ka 
uaył. się odczuwać i zachwycać się pi~k:nem uratować TUR przed &li:ostnie•miem, uczynić zeń ter;;twloe J ofiarności, na ja.kie zdobył się czlo- wi•edza i sztuka, która nie tyll.ko objaś..11ia 
obraz?w ~a~a7Ia, czy irzeżbą g.reclką, Chodzi twórczy czynn!k w odbudow'.e człow"!<:„ka. wiek , dla Judzli!ej idei socjaliamu. świat, ale ~ga go zmieniać. 
o cos wazrne')szego - o czło wie.ka' o je-go I.I I 'I I' I 'I u l ''I' I I I 'I 1''1 11 1. I 1111 'I' l"I' !Il 111"1 l''I M''I I' I .I. I ' I I l ii lh łll llllll Mlfllll l'. l! llllhl ll lli l l, 1 1 1 'lll~ll!IM.il:ll!lllllillllllllllllll!lllUI '.lilll'l'll' 1111 l ll l h Ll:llllllillilillillmł1Wl lfi l .ll '. IJl;ll i ~IJl:'Q liiiiiilllillll\ł ll ll~Jl llllllln~l llll!ll lJll'lilllll l\ 11\lllllllUll~lllllQ 
o•blicze społeczne i m~na.In.e. 

SOCJALIZM 
- TO UMIŁOWANIE CZŁOWIEKA 

Dosto}ewski - wlelko.i pisar,z rosyjski 
powi·edział ostro ti uośliwie; „Człowieik, którv 
kocha fad7lkość, a nie potrafi kochać poszcze-
gó1nego c:zlowie!k.a - jest podłym". 

Okirucieństwo życia w warunkach ostrej 
waUd ild&><Wrej wyclJ.owu•je nie~a;z tego trpu 
ludzi, o k.thryc.h mówi D-01Sfojews:k.i. Prze"ież 
doktór Ju<lym w „Ludzi<ich bezdomnych" że
romskiiego, sikirzywdził ni•eludziko Joa.:ię i sa
mego siebie, pr7Jeikreś'1il 1S.Zc:.zęs•cie osohi-ste 
w imię niby to doib:ra s.prawy, Dziś t11am cho
dzi właśnie o S1twor.zenlie talk.tlej :rzeczywistości 
t wychowaJrie takd.ego człowieka, d•la któ~eg-0 
umiłowanie 6ipll'•awy socjalizmu, dobra narodu, 
nieodłączne byłoby z umiłowaniem żywych, 
kon!koretnych ludzi, a :nie abstrakcyjnej ludzko
ści. Gdy mikają ilródła wyzyt;.k.u człowieka 
przerz człowieka, powqilłlla z;n:iik:nąć przepaść 
IIlliędzy ~nteresem masy i jednostki. 

Tak się zło:żyło, że 25-letrni jubileusz TUR-u 
zbiegł siię z 24.letnią roczniq śmierci Lenina. 
Warto te dwie da,ty z sobą zestawić, wł<tśnie 

cjlatego, ie poistać Leiniina, jego 1St.015Ullleik do lu
dzi, do S1prawy wycho·warn.i.a naw.ego cz'owie
ika jest jasnym rzutem w przyszło-ść, w św'·alt 
soocjializmu. Lei11in -zroiiumi.6ly, blisik:i, kochany 
przez miJiony prosif'Oh ludzi białej, czarnej 
czy żółtej rasy, był n<>wym wod-zem, jakiego 
ludzkość je6Zcze nie 7J!J.ała, wodzem ludu p·ra
cująoego, najniższych dołów społec=ych. Le
nlhn umial wżyć się, wczuć się w dll!Szę proste· 
go czł<l'Wi.eoka, umyć się od ?:Wyk.l eh ludzi. 
Lenin, który poTWal do <:iynu mi.\iQTiy, był pr<i· 
łS'tym, &er-Oecznym, uważnym d.Ja każdego z kim 
się stykał w pra<:y ~ w życiu. Interes ogółu 
nigdy lllie przysłal!li-a.ł dla Lenina je<l'!lostk.f. 

Właśnie TUR 14owinJen dti·ś kirzewić ta:tcą 
kulturę, iktóra .k.szta'1towałaby człowieka uspo
łecznionego, a pr.rez to W•raż.liw.ego na WS'Zyst
iko co bo'l.i i raduje poi&Zczególnyoh lud'Li. 

„MARTWY CHWYT A ŻYWEGO" 
Ze sprawą wychowam.a 111owego cz.łowi~ka 

wiąże się moc prob-lemów. W dniu jubi~euszu 
TUR-u warto -zastanowić się nad waimiejszym;, 

U nas się dużo mówi o walce kla1Sowej 
! w kraju, i w świecie. To s.łusmie - walka 
z umieraj~cym k.a.pHalizmem toczy slę dalej, 
>ł:G &łabnąc, to pr-zyibierając 111a iSiJe, to jawni{!, 
to z ubycia - S<tiale 7Jlllieniająic swe formy, jaik 
wąż skórę. 

Choć ootrój .nasz zadał śmierte•Lny cfo1S ka.
pitalirz.mowi, to jedna.k w sfe1I1Ze psychiki, 111a
wyików myślowych i uczuciowych ma·rtwy 
wciąż jeszcze chwyta żywego, jak mówi mądre 
przysro'Wlie ludowe. Z tym ciężtkim s,paidlk.iem 
przes'l:!ości właśnie TUR wi111'ien toczyć w<ilkę. 

WSZYSTKO CO LUDZKIE NIE JEST NAM 
OBCE 

Na pytanie do•tyczące .stosunku do świata 
Marks odpowiedzi.a~. że „wszystko co ludzkie 
nie fest mJ obce". Ta wamie'llna O·dJ>owiedź 
Marksa chara.kteryizuje istotną cechę mairk&i· 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll11111 

SE kolenie nauczycieli 
fęzyka rosy'jskiego 

W lokalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko
Radziec~iej odbyła się konferencja nauczycieli 
języka rosyjskiego. 

Narady Ośrodka toczyły się nad progra· 
mem kursów dokształcających dla nauczycieli, 
nie posiadających kwalifikacji. W toku obrad 
major Armii Radzieckiej Gajworonskij wygło
sił referat pt. „Historyczny -zarys ZSRR oct 
Wielkiej Październikowej Rewolucji'', oraz 
prof. U.Ł Sergiusz Bułakowski wygłosił refe· 
rat pt. „Zasadnicze prądy literatury rosyj
skiej''. W związku z referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 

W dniu 22 stycznia o godzinie 17,30 roz· 
pocznie się kurs przeszkoleniowy nuczycie!i 
języka rosyjskiego i przyszłych kandydatów 
na nauczycieli, który obe imie metodykę języ
ka rosyjskiego i literatury, literaturę starożyt 
ną do XVII wieku, 17-ty, 18-ty, 19-ly i 20-t)' 
wiek„ oraz gramatykę opisową języka rosyJ 
ski ego. 

Wykładowcami kursu będą: prof. S. Kuła
kowski, St. Zezmer, A. Sobolewski, J. Pikało., 
Gajworoński F. A. 

Siedziba Ośrodka została przeniesiona do 
gmachu szkolnego Vlf Państw. Gimn. i Lil. 
w Lodzi przy uL AJ. K iściuszki 71, fr, III p, 
adzie też odbywać się będą le~ccje. 

104 tysiące martwych wrzecion puszczono w ruch 
z~edn. Przem. Budowv Maszyn Włók. pr··ekazało 'łók~e łfcłwu dalszych 55 tys. wrzec~on 

Podniosła uroczvstość w Z. B Nr 5 (Wima) 
W sobotę, dnia 17 stycznia br. odbyła bom zlikwidowania ,.WIMY'' jako fah--· · 1 Zjednoczenie zleciło wykonanie po• · 

się w PZPB Nr 5 uroczystość przekazania włókienniczej, udało się już w gructmu wyższej umowy swemu Biuru Części Za
przez Zjednoczenie Przemysłu Budowy Ma· 1945 r. uruchomić pierwsze 10 tysięcy miennych, które zdając sobie sprawę z po· 
szyn Włókienniczych - Biuro Części Za- wr7'eción przędzalniczych. Było to już du- w<io!Ji i tru<llllości zada!lllia zmobilizowało miaj· 
miennych - całkowicie \\'}'remontowanych że osią,f{nięcie i zapowiedź, że „WIMA" się lepszych swoich pracowników i szereg fa· 
przez powyższe Biuro 25G maszyn prze- odbuduje. W ciągu 1946 roku zorganizo• bryk metalowych do wykonania powyż· 
dznlniczych. stanowiącyoh łącznie Ok. 55 wane w fabryce specjalne brygady remon- szego zadania. Między innymi do najpo
tysięcy wrzecion. towe i montażowe uruchomiły dalsze 60 ty- ważniejszych trudności, prócz braku wy-

PZPB Nr 5 wyszły z wojny najbardziej sięcy wrzecion. kwalifikowanych brygad montażowych i 
zdewPstowane ze wszystkich większych Pozostało jeszcze w stmelcu i w skła- person_elu technicznego, należy zaliezy~ 
zakładów w Łodzi. Nieme:; przerobili tę 1 dach starego żelastwa fabryki ok. 120 ty- fakt, ze wyr~m~ntowa~~ m~zyn~ wyma
jedną z największych faLTyk włókienni- sięcy wrzecion całkowicie zdekompletowa- ga!y uzuJ?ełniema. cz~SCia_nn zannennymi, 
czych w Polsce na fabryk~ włókien sztucz- nych, zniszczonych, wymagających całko- ktory~h rugdr w kraJU me pro~ukowano. 
nych i przemysłu gumow0go. W chwili ob- witej wymiany przeważającej ilości części. Do ruch nalezały. pr~de wsz~stkun skrzy· 
jęcia tej fahryki przez Centralny Zarząd Piękne nowe sale dawnej przędzalni ame- dełka _do wrzec1en?1<;, wałki ~owane, 
Przemysłu Włókienniczego, „WIMA" nie rykai1skiej i egipskiej pozbawione maszyn wrzec10na, obrączk~ itp. Z ~u~zwyk~ym 
posiadała ani jednego krosna tkrickiego i ziały pustką. Uruchomienie tych maszyn upo;e;n, zapałem I wytrwi:łosc1ą, Bmro 
ani jednego wrzeciona przędzalniczego. było już ponad możliwośri fabryki i dlate- Czę~c1 Zamiennyc~ przystąpiło do opano
Wszystkie maszyny zostały przez okupan· go zwróciła się ona do Zjednoczenia Prze- warna t~_k trudneJ w naszych warunkach 
ta bądź to zniszczone. bądź zdemontowane mysłu Budowy Maszyn Włókienniczych z produkcJl. 
i rzucone nc. rzmelc, tądź teź przerobione prośbą o pomoc. Do wykonania powyższych zadań zo
na maszyny do specjaln>'.~h celów,. jak' n. w październiku 1946 rc..ku została przez s_tały. zmobilizo;vane: Fabryk.a Amunicji w 
p. maGzyny .do . prod1 1kcJ1 „ sn_opoWJ~ał~k: Zjednoczenie P,rzemysłu Budowy Maszyn :::.karzysku,

11 
Widzewska ~a~ryka Mas~ 

Wydawał~ się. ze „WIMA n~e będzie JUZ Włók•ienin~czydi z jednej st.rony, a „WIMĘ" „\VIFAMA , Fabr~ka Brnm w Radomm 
mogło byc odbudowana. , z drugiej strony podpisana umowa, w któ- oraz cały szereg ~nnych fabryk lll:etii;lO· 

_Jednakże dzięki ambitnej postawie za- rej Zjednoczenie zobowiązało się urucho- wych. ~o :oku mesły~h~ny~h wys1łkow, 
logi _fabrycznej, która z poświęceniem ?.a· roić do dnia 1 lipca 1947 r. 50 tysięcy b~rykama się z trudno.sc1anu surowcowy· 
bezp1eczyła dobytek fabryczny i jak naj-1 wrzecion, zaś do dnia 1 stycznia 1948 r. ~ (trzeba było ~8:staw.1ć hu~y na pr?duk
ostrzej przeciwstawiła się wszelkim pró- dalsze brakujące wrzecion&. CJ~ .wysokowartos?1oweJ st~1)? techruczny• 
mu I I 'I :1 l"FI Jl J,r: I l'I"""'' I I ' :111H I: 1111•111:1 ·1.111 I I' I 'I l'I ;lltll'l!•l 'li 11:1 IM l"l"I I I 'ICll:ll'.l"l'l''li'ln t11:1.11,;i;,i,.111flll• 1,,1,11:1, lllM· I 11111·:1; 1, MJ. I I I 111 lr:I m1 1 personalnynu, udało się. Jednak zad:i-
H' •.1.st ę q Opery ll'roclaH1.shlel nie wykonać. 

W dniu 17 stycznia 1948 r. Zjednocze-s przed a n a narzeczona&ł :f:c.f~~~~~o <~'!:!':~o ~;~:::~~~r!!: 
li kazanymi w czerwcu), tak, że obecnie 

„WIMA" osiągnęła prawi-' stan przedwo
jenny w ilości posiadanych wrzecion. „~ 1 rOWll dw<kh wi·e<llcich, stowiańs.kich geniuszów 

muzyc7lllych tej miary, c<> Moni.us:ziko .i Sme
tana. JEE<t to niewą·tpliw:ie godne podkr1?ś!eni<1 
posunięcie w dried'l.ime UlpO'W.Szechnien~a kul
tury te.a'tra•lne j. 

Koncowa scena 
z opery „Sprze<lana narzeczona" 

Dobrze s1ę 5lało, że CZPWł. przyczynił się 
praktycmie d<> tego, iż :prrrodujący roootnicy 
łódzcy, -z których napewno przed 1939 rokiem 
tyllko zn.Lko.my odsetek mógł &łyi;zeć o.perę, 
mieli momość zapoznać się i twórczością ope· 

Z drugiej &t:roitl.y - wysta~ayło t=Yi~reć 
slę z btLiiS'ka entU.21ja21II1<>'Wi, z jak~m ;reagoiwała 
pooLiczniość robotnicza, aby zro7Jllmdeć w pełni 
zn.a.cze.nie udo!S'tęp.n'i'CJ):ia tea:tru s-z.emkim ma
som. 

A'kto,rzy wsporu wrociaws:kiego gorąco 
i so:czerze 01ldas.kiwani byli Z'a swe kireacje. 

W narodowej, muzycznej twór.czośd c.ze
sk.iej opeo!'a „Spr:oodal!la naorzeczoina" -za.jmuje 
ipozycję równ.oz:naQ.llą z pozycją „HaJJkf' w mu
zyce polsktiej. 

Kompoo:ytor F. Smetana jeo;t na ws.kro·ś na
rodowym twó~ą CZE!IS''lcdm. Sme.t-ana żył i two
rzył w tym samym czasie, co i Mon'iUis~ko, 
z którym łąc-zyły go nici szcrerej przyijaźni. 
Był kompo.zymem, śwJ.etlllym piainis1ą i kapel
mistnem. W twó.ra.ości Smetany wyczuwa
my peWl!l.e w;p>ływy Be·rloio.za, a zwłaiSZCz.a Lis:z
ita, który był pO<llliekąd jego :nau.czyc1elem i mi
strzem. Lecz w operowych i symfo1n:!c:znych 
lkompoizycjach Smetany d<Jmi'!luje prrede wszy
stkti.m pierwiMtek ludowej muiyid. czeslkdej. 
Poza „Siprzedaną narzec.w'llą" (1866), najibar
dz.iej 7Jilane Jego opery - to ,DwJe wdowy", 
„Lubusm" d „Pocelunek", 
Zespół wrodawsiki stworzył styl<>wą i ba~w-

111ą oprawę muzycuią i scenkmą dola - „S'Pr-ze
da.nej 'llalI!Zeaonej". 

Prof. Karo1l Stromenqe~ wygłosił słowo 
wstępne, z populairyza.toMkll swadą wprowa
diając widzów i ~łutcihaiezy w św-Lat te·abru ti mu
zyiki. 

Program radiowy ' na dziś 
Program na w•orek 27 stycznia 1948 r. organizmu" wykład Doc. Dr. J. Kowalczyk. 
12,03 Wiadom. połudn„ 12,0B Przegląd 18,15 (Ł) Kencert życzeń (cz. I) . 18,45 (Ł) „Ze 

prasy stoł. 12,15 Muzyka 12,~0 ,Z mikrofonem lazna kurtyna''. 19,00 „Z zagadnień świata pra 
po kraju'. 12,30 (Ł) Muzyka obiadowa. 13,15 cy". 19,10 „Z zagadnień wlejskl-:h''. 19,30 Re
Pr;?erwa 15,00 (L) Włoska muzyka operowa cital fortepianowy J. Ekiera', 20,00 Dziennik. 
(płyty). 15,20 (Ł) .,Wnętr-ze naszego mieszka- 20,30 Rezerwa. 20,50 „Gawędy rybackie''. 21,00 
nia". 15,30 IŁ) W1adom. lokalne 15,35 (Ł) Koncert symfoniczny. 22,15 Koncert Krakow· 
Rozmaitości. 16,00 Dziennik. 16,35 „Aqata no- skiej Orkiestry P.R. 22,45 (Ł) Koncert życ-zeń 
gą zamiata" - audycja dla dzieci. 16 !i5 (Ł) (cz. II). 22,58 (Ł) Omów. progr. Jnk na jutro. 
„Mademoiselle' -„ słuchowisko. 17,40 (Ł) 

1

23,00 Ostatnie w!adomości. 23,20 · Muzy~a po
„Zagądk1 muzyczne·· w oprac. B Busiakiewi- ważna. 23,55 Wiadom. z astat chwili. 24,00 
cza. 18,00 RUL - „Kierownictwo nerwowe Za.koń-:zenie audycji 1 Hymn. 

Jeśli zważymy, że powyższa ilość wrze· 
cion stanowi prawie 10 procent ogólnej 
ilości wrzecion bawełnianych przemysłu 
włókienniczego, to należy stwierdzić, że 
wyremontowanie powyższej ilości wrzecion 
jest jellnym z najpoważniejszych osiągnięć 
i sukcesów naszego przem'l słu w roku ubie· 
głym. 

Należy podkreślić fakt, że Zjednocze
nie podpisując umowę, nie miało żadnych 
realnych podstaw wykonania tej umowy 
na czas. Podpisało tę umowę, licząc wy
łącznie na wielki zapał naszych pracowni
ków technicznych i fizycznych, licząc tylko 
na entuzjazm pracy i surową konieczność 
wykonania nałożonych za.dań. Podpisanie 
umowy przez Zjednoczenie i wykonanie 
jej było typowym przykładem realizal'.!ji 
hasła rzuconego przez Mmistra Minca na 
Kongresie Techników „stawiania zadaf1 nie 
po krawiecku, lecz po żołniersku". 

Na zakończenie wypadn wymienić na· 
zwiska tych pracowników, którzy najbar
dziej zasłużyli się przy wykonaniu powyż
szego zadania. Do nich należy przede 
wszystkim: Naczelny Dyrektor Biura Czę
ści Zamiennych Ob. Adam Ryczke, który 
niezwykle sprężyście zorganizował montaż 
maszyn i produkcję nowych części. Ob. 
Stefan Celnik, który jako szef produk.::ji 
czuwał przez cały okres pracy nad sho.rmo
nizowaniem poszczególnych etapów r.-iontu
żu i produkcji części zamiennych, kierow
nik brygad montażowych Ob. Kluska, któ
ry jako stary „Wimowiec" całą dnszą i z 
całym zapałem oddał się powyższej pracy, 
majstrowie montażu Ob. Ob. Knbziński 
Mieczysław, Krysiak Zygmunt, .Juchniewfoz 
Feliks i monterzy Ob. Ob. Mm1kiewicz 
Władysław, Miedziński Józef i Wojtyłko 
Stanisław, Dyrektor produkcji „Wimy" 
inż. Minchberg, który swoją fachową po
mocą i cennymi wskazówkami w znacznej 
mierze umożliwił wykonanie tei pracy, oraz 
cały szereg innych pracowników. 

Wyremontowanie 104 tysięcy wrzecion 
w Widzewskiej Manufakturze daje nam 
gwarancję, że i inne trudnieisze zadania 
będą przez nas wykonane 
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GLOS .Nr 27 

Opału nie b ra k·w Łodz • W Zw r ązkach Zawodowych 

I MŁODZI ZWYCIĘZCY 
Podczas uroczystej akademii, z okazji 3 

roczni-:y oswobodzenia Łodzi w 3 ośrodku 
konfekcyjnym, odbyła się uroczystość wręcze-

' a leży na.i rychlei zgłaszać Sle OO odbiór wegla ~~~ n;g~~~pum~~ś~ig~ ~;~~;.cianym zwycięz-
• Spekulacja na rynku węglowym została l Od dnia 1 lutego ka~y zgłaszający się do który zaopatrywał instytucje państwowe 1 m- Do nagrodzonych przemówił ob. Czesław 
opanowana całkowicie. Węgla jest pod dostał- składu z zaświadczeniem administracji domu, ne na terenie Łodzi. Obecnie instytucje te Paliń~ki. 
Idem i na wolnym rynku cena jego równa się w którym mieszka, i prowadz'ący oddzielne go winny zgłosić na piśmie swoje zapotrzebowanie Wśród nagrodzonych znaleźli się: Kordo· 
eenłe wyznaczonej, to znaczy wynosi 3890 zł spodarstwo, będzie mógł nabyć węgiel w ilo- do CZPW przy ul. Daszyńskiego 20, niezależ- lewska Maria, Pi etrzykowska !.eok adia, Ja
g tonę. Również na rok bieżący pokrycie wę- ści do 1 tony aź do wy.czerpania się posiada- nie od zło:żionych już kwestionariuszy węgla- nuszkiewicz Stefan:a, Poradzińska Danuta, żył 
glowe będzie całkowicie zaspokojone, w dys- nych na składzie zapasów węgla. wych na rok 1948. Termin tych zgłoszeń upły- ka Maria i Tarnecka Zenona. 
pozycji Centrali Zlly·tu znajduje się bowiem Z dniem 1 etyca:niia CZ.PW p :-zej ął rówc wa z dniem 1 lutego br„ w razie przekrocze· Nagrody ufundowane zostały prze.z Zwi ą-
10 tys. ton węgla aprowizacyjnego. nież remanenty tak zwanego węgla aprowiza- nia tego terminu instytucjom grozi utrata przy zek Zaw. Prac. Przem. Konf. Odzieżowego 1 

Węgla na rynku jest tak wiele, źe nawet cyjnego z Miejskiego Wydziału Aprowizacji, działu węgla na I kwartał br. Dvre1rcir Konfekcyjną. 
!konsum.erioei prywatni, :t,tórzy zarejstrowali się •----••---•-•11••••••••••tt111•11•a.-•••••••-•--...--•••••••••• "l •••••11m•••••-••••••••• 
w składach węglowych, nie zgłaszają się po A t b p" , I ._ - · · d I • ._ 
ood,biór węgła. Wiiwią;z.ku z tym Centrala Ziby- . U O U§q ..11•U n e -e-ą IUZ po ąo QD'I „.e-ena 
tu komunikuje, że nie zgłoszenie się po węgieł 
w tennlnie do 1 lułego będz,ie traktowane ja
ko rezygnacja z odbioru węgła wołnorynkowe-
fO. -

Węgieł wolnorynl{()WY m<Y~e być odbierany 
Nowa zajezdnia pom·e ·ci 100 ZÓW 

w składach pm~ każdego zarejeskowanego 
bez względu na termin rejestracji i l~uner re
jesłncyjny, w llośoi do 1 tony po cenie ustia

Współzawodnictwo pracy wśród ki.erowców 
lonej 3890 :d za tonę, loco skład. 
llllllll!lllllll lllnl\l llllfllllllll lll ll l lll l! l ll l lll lll lll lll !ll lllUl lll fl l lll lll fl lllllllllllHllllllllllllllllilllllllllllllliMI 

Nowy Zarząd Not 
Na ostatnim Zjeździe Okręgu Lódzkiego 

NOT (Na.czelnej Rady Or,gan:iizarcj<i Technkm.), 
ha którym przewodniczył inż. TadeuSIL Kasie
wicz, poruszone zostało wspóh:awodnictwo 
Pl'4lCY w przemyśle, jak również kwestia oży
wienia i poparcie wynalazczoś-:i. Zabierali mię 
dzy innymi głos: nacz. dyr. CZPWł. inż. Wen
~. zastępca nacz. dyr. inż.Bąbiński, n"-CZ. dyr. 
ZEOL inż. Zadrzyński·, delegat Cent·rali NOT 
inż. Gajewski i inni. 

Po uch.waleniu absolutorium dla ustępują
cego Zamądu, wybrano nowy Zarząd NOT na 
olcręg łódzki w składzie następującym: Prezes 
inż. Michelis Bronisłow (CZ'PWł.). 1-szy wice
prezes !inż. Bader (dyr. Okr. PKP), 2-gi wi~e
preze5 inż. Jarzębiński Ka·zimierz, sekreta:rz 
inż. Zadrzyń'Ski Eugeniusz (nacz. dyr. ZEOŁ), 
skarbnik inż. Szymankiewicz Zygmunt (kier. 
W. Sieci Elektrowni Ł.), ora.z Radę Nadzorczą 
w składzie: inż. Filipceyński,) inż. Bendek, mi. 
Kosiński. 

Dzień w dzień, a r.a.e&ej noc w 1110<: parkuje \ Natm)!lJ.nie, s.a.mochody nilS'OCZe.ją na de-
112 &a!mochodów .PKS-u oddziału łód?Jlci.EigO srz:czm, mirozi•e Jub upal1e. 
pod gołym niebem - i .to od }raetih łait. DrobniejsZ{! n.a.prawy wykonuje się _ t~~j 

Peperowcy u~zq się pilnie 
· Kurs dzielnicowy Sródmieście-Prawe 

1ikacze i przęWalnicy, ślusairze i g.ómi(:y, 
ludzie, lkitórych 11},Cll\lka o.graniczyiła się przed 
wo.jną do 2 - 3 oddziałów s?ikoły powsz&:h
nej. Ludz,ie, ik<tórych mądy sa.nacy}ne odcięły 
od źródeł wiedzy. 

I oto z walki :na.rodu powstały n.owe c:z.a;;y, 
po:w6!tała aro.wa Polska, do gło;su dosz.li 1110Wi 
ludzie, wśród posłów i miiruisitrów poja,whli się 
byili ślusa~ li gór:niicy. Tkacze i prz~zal:nicy, 
ślusa!rae i gór:nicy - sta.n.cJlWlią sól ziemi pol
elldej. Apeluje się do 1c.h świadom<rśd, ~acy 
i e.ktywno;śoi, o którą oipiera 61ię - Pańs•two, 
Demok,ra.tyiczne Państwo, Polsika Ludowa. 

Tysiące, di;iesiątki tys:i.ęcy roibo•tn.iików we
sw w szeregi naszej partii - Polskłej P&Dtti 
Robotniczej. Stal·i się czło111kami Partii, wier
nymi 4 oddanymi, i odczuli, jaik wiele lian brak. 
jaik wiele od nich wym'aga nowa r-zeczywi· 
stość, jaik wi-ele mają do odrobienia, ii.le trzeba 
wylkarcz.ować niewiedzy i zac.oifania. Pairti•a 
w,zrosła szybko li gwałtownie, stała się p.a,r<tią 
narodu IP0151kiego nie ty•liko pr71ez treść swoje] 
d~ała:lności, lecz i pr:iez swoją mais,owość. Lu· 
dziie :naJS1Zej partii zapra:ginąli s•ię uc.:ziyć, od•ro
b.i.ć swoje - jakże og1romne - zaległości, sta
nąć na wysoilrnśd aktualnych zadań. Ucz.ą 
6ię. 

Cykl 12 wykładów, objętych przez kursy 
dzi·ełnioowe, jest tematy.:z.nie ba·rdzo boiga1y. 
choć zaiw:i.e.ra tylko mimimum wiedzy poli~ycz
ii.ej, ni.wbędnej dla każdego peperowca. 

Odwiedz:i.liśmy jeden wykład na dzielr1ky 
Sródmieściie-Prawe. Obecnych było 20 kHku 
słuchaczy. Temalł: bi.eżącego wy.kładu - „so
jusz robotniczo - chłopski", Prelegent tow. 
Wojnicki, w sposób dostępny, a jednocześnie 
bardoo ścisły, dobie·r,ając odpowiednich &łów, 
'&rorurniałych dla wszystkich sluchaczy, i od
;poiwied:nfo je akoentując, przyila•ozając przy
kłady z życi.a i pobildzają·c słuchaczy do sa
modzj.elnego wynajdywaJ1ia przykładów, ob
jaśnia fi•br>uk1urę gospodarczą Po•lskii przed· 
wweśniowej i PoJ;;.ki współcze&nej : daje jasny 
obraz mechamizmu soju.szu robotniczo - chłop
skiego. .Kiedy mówi o „nożycach cen" pro
duktów rolnych i przemysłowych, sam mow1 
iaik najmni ej, lecz przez s.zerng umi,ejętnie za
dainych pytań i przez o,Clpowiedzi kursam.tów 
wydooywa z nich samodzielny wnkisek: ni.e· 
uniikJniona była nędz,a wsi podcms reżimu sa
na.cyjnego, a. obooruie., w usitroju demobac}i 
ludowej, :reformy rolnej i maicjolilaili~owa:nego 
p~emyisht jalcie na wsi jest a.tiaczej. Pire.J,e
gent Hu.struje :nędtzę wsi w 'P'l'Zedwojennej Po'1-
sce trafnie dobranymi przykładami z powieści 
Ja•lu Kur:ka „Grypa szaleje w Naprawie", i choć 
wJększość słucha~y iksiążki tej nie z,na, oka
zuje fiię, że te przykłady najbardziej u.ti:wailają 
si.ę w ich pamięci. Dalej prelegent w sposób 
baird20 udany a.ktualiJzuje temat przez na.wdą· 
minie do „plal!l.u MairshaJla", w~azując w jas
ny &posób, jalk groŹl!lym. byłOiby dla Polsk,i, jej 
ro'1nictwa i pr.zemyisru, p:rayistąpiooie do 1Jalk 
nliebezpi&ime.go dla suw.eireinności na.wdowej 
przedsię~ęoia. - Wyda.je się lll!am, źe rna.j
'Wliększ.ą za·letą ~w. Wojnickii'.ego je.s•t to., że 
• wo~ .~(ie'~ 'W· ~iu un~w.er· 

syteck•im, lecz, że pobu<l~ słut=haozy do ozym- ini!a i ujmuje je w s,posób slu'S!Zllly. Okazuje 
ne.go ud'Ziału, do anaJiro:wanJia omawJainego rza- s.ię ;rówin.ież, że 1I1a.jłalł:wiej p:r.i:~woili sohie słu
gadinienia i do samodz,ielnego winfuskowaJlli.a. chacze ote męści wykładu, w Jt.tórych byJi zmu
Korzyść takiego sposobu prowadzenia wykła- szeni do samodzielnego irozumowania, i te czę
du w oałej pełni okazała &ię ina semina.rium, ści, które były ilustrowane przykładami. 
,k,t<J.re odł!yło sdę po UiPływi.e ,kilku dni, a na Jfilde moź.na wyciągnąć wniosk.i z tych 
kitórym omawJ.ano :za.gadni·en:ia, staJnowiące ~- dwóch fragme:ntairyCZlll.ie tylko zaobserwowa
mat ostatnioh dwóch wyildadów, a więc: „So- nyich lekcji? Wydaje się nam, a po1t•wierdza 
jusz robotniczo • chłopski" i „Nowa rola to >tow. Wojinidki, że iby:klby • słus'l.niejsze, by 
Związków Zawodowych". Teraz nauk.a 'PO'le- semi1ILarium odbywiaJło się info po ikażdych 
ga już tyillko 111a pyta111iach prelegenta i odpo- dwóch, lecz po ikażdym. wykładzi,e. P.r~yczyni 
wiedz,jac.h słuchaczy. Tow. Wojnicik.i z.a.daje si<ę to do prz.edłuże'Iliia czasu trwa'l'Lia kll16U, 
pytaJ!li,e. W pierwS1Lej chwili pal!luje milcze- łeC'l za to wyiniki je.go oikażą się o wiele bar-
111ie. Powoli jednak :na&tępuje orżywieni,e. Pró- d~ej skubecme. Wydaje się nam równiffl:, ~ż 
buje odpCYwJed'l.ieć jeden towarzysz, a!le udaje ~arówno dzielruirca Sródmieśde - Prawe, jaik: 
mu się to tylko częściowo. Drugi uzu.peiŁnia, i wszySJtk;ie pozostałe wiJil:ny poświęcić ikursom 
Oldzywa się trzeci, a w wymiku okaizuje s.ię, że I więcej uwagi, a .pr;i:ede w&ziystki.m spra1wie 
audytorium ma na ogół ja'51lly oibra,z zagaodlnie- ~większ.elllia icll frekw-eincji. A. P. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej 
wśród tkaczy pracujących na 8 krosnach 
najlepsze rezultaty osiągnęły: Marta. 
Majer (166,7 proc.) i Teresa Hoft (158,4 
proc.), a na „szóst~ach" Zofia Kubacka 
(181,3 proc.), oraz Helena Bachman (168,1 
proc.). 

Prządka Józefa Grądzka (3 strony) 
wykonała swą normę dzienną w 165 
proc., a Jadwiga Staszewska w 153 proc. 

W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob
sługujący 6 krosien osiągnął 165, 7 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: Janina Jurek 
(164,5 proc.), Helena Rybak (155,5 proc.) 

. oraz Maria. Pyziak (153,7 proc.) Włady
sława. Woźniak (4 krosna) wykonała 
plan dzienny w 156,6 proc. 

We ws11ółza.wodnictwie zespołowym 
wyprzedził Zygmunt Stolarz (139,4 proc.) 
Stefam~ Stolarza. (116,2 proc.) a I\:ibler 
(117,5 proc.) Engla. (107,7 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro-
ny) czołowe miejsca. zdobyły: Bronisła
wa. Olejniczak (151 proc.), Genowefa Ka. 
łuźniak (146,1 proc.), Genowefa Cichec
ka (143,5 proc.) oraz Bronisława Woź
niak (138,'7 proc.), a na. 3 stronach: Ade
la Szafran (149,6 proc.) oraz Prakseda 
Borkowska. (147,4 proc.). 

W tkalni Bronisław Ciul& obsługują
cy 6 krosien uzyskał 162,7 proc., a Ma
ria Drelich 147,8 proc. Na ł krosnach 
najlepsze rezultaty zanotowały: Helena 
Płachta (175,2 pr-0c.), Józefa Wieczorek 
(159,9 proc.) oraz Halina Sobieraj (H'7,5 

proc.). 
W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 stro

ny) wyróżniły się Janina Lebelt (177,I> 
proc.), a w tkalni (szóstki): Aleksandra 
Stefaniak (166 proc.) i Weronika Boja
nowska (159 proc.), 

W PZPB Nr 4 wyróżniły się: Stani
sława Brzezińska i Wiktoria Guźniczek 
(„ósemki") oraz Adela Idziak i Maria 
Skrzypek („czwórki"). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż· 
niły się: Helena Jagielska, Aleksandra 
Kołodziejczyk, Bolesława Brożek i Maria 
Kasprzak, a w tkalni: Zofia Pietraszek 
i Aniela Drążkiewicz (szóstki) oraz Mi
chalina Dolata i Maria Wasiak („czwór
ki"). 

W PZPB Nr 7 odznaczyły się w przę
rlzalni: Kornelia Nowak (159,4 proc.) i 
Anna Pawlak (156,7 proc.), a w tkalni: 
Stanisława Leszczyńska (170,9 proc.) O· 

raz Helena Bilska (163,7 proc.). 
W PZPB Nr 9 prządka Joanna Wit

czak (3 strony) uzyskała 146,5 proc. nor· 
my, a Władysława. Krzemień (tkaczka 
6 krosien) 167,5 proc. 

W PZPB Nr 16 (4 strony) czołowe 
mejsca zajęły: Wanda Cyran (155 proc: 
Franciszka Jaguszewska (153 proc.) i Gł' 
nowefa Cieślak (145 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni odzna
czyły się: Leokadia Jańczyk (152,7 proc) 
oraz Janina Gabaj (152,7 proc.), a w 
tkalni („czwórki") Zofia Grzęłło (148.9 
proc.) oraz Genowafa Jaska (148,9 proc.) 

rówoil'ieź na świeiym powi etrzu, bo wars:zta:ty 
irep&acyjne łódzkiego PKS-u miesr1.cią zailetl· . 
wie lkilika arwtolbusów i są UJW6Z>e tak zapcha· 
ne, źe ina.wet dz:ieoinma huJaijnoga nie !llna!la
:Ma.by otutaj schronienia. 

Już od dłuższego czasu buduje się w Łodzi 
zajezclnj,a autobusowa przy ul. Wólczańskie/ 
205-207. 

Już stoją mury przyszłej zajezdni , !która 
pomieści olwło 100 w-0zów PKS-u i uchroni ta
bor od destrukcyjnych wpływów k-0.pryśne/ 
pogody. Przy wjezdni powstaw;ie ipiękny ho
itel dla srzof.erów PKS-u, w nim świi'!Hica., bi· 
blio'leka. Ale tein oiS'.taobni morie pocziekać je
S'LCZe z ibudową: Najwatżruiejsze - to szybkie 
wykończenie zajezdni, dokładniej mówiąc -
daichu, chroniącegio aiutobusy iPKS-u przed zni
szczieniem. Jeśli liinwestycje po~O'lą, to już 

w tym roiku miasto nasze 'W7Jbog·arc:i się o pięk
ną zajezdnię autobusową. 

Już traeci roik ipo wojnie pra.~}e łódzlk:i od
dział PKS-u. Początkowo byiło :oo.ledwie kiJ.
kaina4cie ik'iepskioh :i małych sa.moohodów, 
zaw.sze przepclnio·nych :i 6o1idnie sfa!tygowa· 
nych 1Praq lali: pr.zedwojen.nyioh. 

iD2liś oddział łód7'ki PKS-u posiada 114 sa· 
mocho.dów, w tej !iczb.ie 6 olbrzymich „deyt· 
landów", które otrzymaliśmy w grudniu 1947 
roku. Szkoda, że Il;'ie W61Lyistkie są w ruchu. 
Czwarta część ta:bo1rl\l łódzkiego oddz.iału 
'PIKS-'ll je-s•t stale w ina,pr.a:wie. Wozy są JUZ 
sta:re, no, i stal-e rdzewJeją na śnj.egu i de
sz;cnu. 

Przed perso111elem te<:hnicznym i kierowca
mi sfio.i lllielada .zadanie - t'l'Zeba z kolo.s.ami 
PKS-u oęch9dzić się SIOCZe.gólnie pieczołowi· 
cie. Samochodów poosiadamy :niewiele, a czę
ści wymielllllych w ogóle ~ra:k. 

Z inkJatywy pracowników i robo•Lników 
łódzkiego oddziału PKS-u zorganizowane zo
i>tało współzawodnictwo pracy, w którym 
udział wzięli wszyscy ooien~wcy PKS-u. 

Współzawo·dmktwo wy9rywa ten kierowca, 
który najoszczędniej zużywa benzynę, który 
ni1e &póź.nia się do praicy i... w czasie s1łużby 
udo,wodn:i, że je.s1 wrn.giem wyrobów PMS-u. 

We współzawodnictwie prowadzą do tej 
pory dwaj wzorowi kierowcy, przedstawiciele 
stan;zej gene.racji kierowców - 01b. Stefan Za
krzew6ki, o kitórym mówi &ię, że jest wzorem 
dla wszystkich 61ZOferów, oraz młody ik.ierow
oa, ob. Janeczek. Dzięki współzawodnictwu 
.pracy w przeciągu <trzech lat zdarzył się tylko 
Jed~ wypadek kraIDsy samochodowej w Dy-
rekCJl PKS-u ok.ręgu łódzkiego. Dz. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Kto pierwszy 
We współzawodnictwie międzyfabrycznym 

w :przemyiśle bawełnianym w dniu 22 s'.y-::znia 
najlepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Pabia
nicach osiągając w przędzalni cienkoprzędnej 
118,1 proc„ w przędzalni średnioprządnej 106,3 
proc., w przędzalni odpadkowej 121 proc„ a 
w tkalni 106,9 proc. Dalsze miejsca zajęły 
PZPB Nr 7, PZPB Nr 4 PZPB Nr 16 (112.1 
proc.). 

Przemysł wełniany 
walClY o n!erwneństwo 

Wśród tkaczy pracują9ych na dw óch k ros
nach kortowych najlepsze rezultaty w PZPW 
Nr 2 osiągnęli: Józef Owczarek (160 proc.) , 
Władysław Linczewski (156 1 proc.) oraz Ta
deusz Karliński (156 proc.). ' 

W PZPW Nr 35 wyróżnili się: Hem:yk Dom 
żał (149,8 proc.), Józef Zduński (148,9 proc.) 
oraz Franciszek Rolka (147.2 proc.) , a w PZPW 
Nr 36 Józef Bednarek (160 proc.). 

W PZPW Nr 1 p ierwsze miejs ce zaj ęła Ma 
ria Terpilak (148 4 proc.)1 a drugie Czesław 
Zieliński (144,9 p~oc.). 

W PZPW Nr 38 uzyskał Kazimierz Wojt
czaJk 160 pr,oc., a Feliks Milczarek 159 proc. 

AKADEMIE 
W OSRODKACH KONFEKCYJNYCH 

Z okazji rocznicy oswobodzenia Łodzi od
były się w. czterech ośrodkach konfokcyiny ch 
naszego miasta, uroczyste akademie okolicz
nościowe. 

Część artystyczną uroczystości wypełniły 
produkcje zespołów świetlicowy:h. 

Szczególnie dobrze wypadł występ arty
styczny, zorganizowany w ośrodku 2 dla pra· 
c.ownf:Ców Dyrekcji Konfekcyjne j i Koło PPR, 
przez ;referentkę Wydz. Kult. Ośw. przy Dyr • 

• Konf. - ob . Kamiński' 
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Kronika Tomaszowa arada aktywu spółdzielczego 
Polski ei Partii Robotnicze;, Polsk1ei Parti1 Soc? al1 styczne i i Stro1!n~ctwa Ludowego 

Komu winszuiemv 
Wtorek, 27 stycznia 1948 r. 
Dziś: Jana. 

H'ażne tele#onq: 
Straż Pożarna - 51 
Dwor~c Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 
Liga Kobiet - 28 l 
Pow. Ra<la Zw. Zawodowych 44 
Ube.z.pieczalnia Społeczna - 17 i 121 
Zarząd Wejski ZWM - 52 
Komitet Miejski OM TUR - 69. 

Dgżur~1 ap t eh: 
Dziś dyżuruje apteka 
Ambroziewicz, ul. ~w. Tekli 1. 

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, u!. 
Sw. Antoniego 26, tel. 46. 

Dnia 25 bm. odbyła się w Lodzi woje- miasto. Mówca zwrócił uwagę zebranych 
wódzka narada aktywu spółdzielczego Pol- na to, że czołowym zadaniem nowopowsta· 
skiej Partii Robotniczej, Stronnictwa Lu- łych ogniw spółdzielni „Samopomoc Chłop
dowego i Polskiej Partii Socjalistycznej. ska" jest walka o zwiększenie produkcji 
W konferencji wzięło udział ponad 1.000 rolnej i .uzdrowienie obrotu towarowego. 
uczestników. Zjazd :mgaił tow. Szubert. Referent podkreślił, źe dostosowanie spół
Obradom przewodniczył wojewoda Piotr dzielczości do ustroju planowej gospodar
Szymanek. W prezydium zjazdu zasiedli ki społecznej - zaważy na rozwoju i 
tow. tow.: Kuszewski, Niczman, Siwecki, usprawnieniu życia ~ospodarczego kraju. 
Minor i ob. Szustkiewicz. Tematem kon- Zaznaczył przy tym, źe realizowana prze
ferencji było omówienie całości zadań cią· budowa zachowuje wszystkie atrybuty sp5ł
żących na spółdzielcach - członkach par- dzielczości, tak co do ich treści, jak i for
tyj demokratycznych w związku z realizo- my. 
waną przebudową spółdzielczości na odcin- Wojewoda łódzki ob. Szymanek omówił 
ku wiejskim. całokształt zadań jakie stoją przed gmin-

Prezes Banku Gospodarstwa Spł)łdzie1- nymi i powiatowymi związkami spółdzielni 
czego tow. Kuszewski w wyczerpującym „Samopomoc Chłopska". Poza wymianą 
referacie omówił . przyczyny, dla których towarową na spółdzielczości wiejskiej cią.
spółdzielczość polska musiała ulec przebu- ży w tej chwili obowiązek IJOdniesienia wy
dowie. Niedociągnięcia na odcinku wymia- twórczości rolniczej ·i hodowlanej i ko
ny, niedostateczna akcja zaopatrywania nieczność skierowania wysiłków na prze
miast, zbyt słabe działanie antyspekulacyj- obrażenie k,ulturalne wsi. Referent omówił 
ne, niewywiązywanie się z akcji skupu zie- następnie szczegółową technikę właściwego 
miopłodów ~ to niedomagania, które przez budowania ogniw spółdzielni powstających 
naszą spółdzielczośc muszą być zlikwido- w wyniku akcji unifikacyjnej. oraz przed
wane. stawił zakres działania mających powstać 

Przekształcenie dołowych ogniw spół- na szczeblu powiato-wym Związków gmin
dzielczości wiejskiej na gminne spółdzielnie I nycli Spółdzielni .,Samopomoc Chłopska". 
„Samopomoc Chłópska" wpłynie na Do zakresu działania dołowych spółdziel
usprawnienie wymiap.y na odcinku wieś- ni wiejskich należeć winno poza działalno-

Kronika milicyjna 
CHCIELI WIEść .JEDWABNY PRZY SOBOCIE PO ROBOCIE 

ŻYWOT Ubiegła sobota dała obfity połów pi-
Baf1bura Jan, ul. Barlickiego 1:7, Fa- jaków i awanturników. Oto ich lista: 

łek Marian, ul. U jeżdzka 26, Heleniak Hibowski Eugeniusz, ul. Miła 32, Pębic-z ł • • f • I Marian, ul. Dobra 44 i , Owczarek Ry- ki Józef, ul. Zawadzka 94, Dąbrowski ' o z o I arę szard, uL Łzawa 21, pracownicy PFSJ-1 Jan, Wesoła 17, Wiśniewski Zygmunt, 

P • zostali przyprowadzeni do Komisariatu Miła 31, Polakowski Stanisław, Pl. Ko-na omoc Zimową • \~_o. po_ przychwyceniu ich na kradzieży ścim:zki 2ą i Zygier Henryk, Aleja Woj-
' Jedwabm. ska Polskiego 27. 
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Obowiązki i prawa robotników P.F.S.J. Nr.1 
'' W Państwowej Fabryce Sztucznego pełniej ws.żności operacji, której gCJ pod- lazłby pomieszczenie żłobek, przynajmniej 

Jedwabiu nr 1 bardzo wiele wymaga się od dają i energicznie protestuje ptzeciwko po-ina sto dzieci. StacJ·a Opieki nad Matką i załogi. Praca jest trudna i ciężka. 
Co fabryka daje robotnikom oprócz gwałceniu jego samodzielności. To nic. Dzieckiem, oraz mieszkanie dla lekarzy i 

zarobku? Dzisiaj nie jest zadowolony, lecz za to bę- personelu pomocniczego, ale jest to uza· 
. W _ramach tego c~ jest. dozwolo~e prze- dzie zdrów, jak rydz. leżnione od kredytów inwestycyjnych. Bu-

pdisda~ałi -h wskzydstli~o. Ah dWll ęcdpraC,1-lJllmlCY nal Brak odpowiednich lokali hamuje w po- dowa takiego domu musiałaby pochłn""" 
o zi ac s,z o wyc a z rowia eko . . , . .. . · · · · · · · na oddziałach, gdzie niszczy się ubranie ~ wazn~ ~topniu rozwo~ akcJi s?cJ'.ł-1neJ. sumę 4~ ł!liln .. zł. M1e3my nadz1eJę, ze isuma 
odzież ochronną itd. Przew;duJe się wprawdzie w pl~me mwe- ta znajdzie się. 

, . . · stycyJnym budowę domu, w ktorym zna- K. Szczegolme dużo daJe fabryka robotni-
com. - matkom. A więc przedszkole na z.,. §portu 
130 dzieci, gdzie w jasnych, czystych sa- --
lach, pod czujnym okiem wyl!iwalifikowa- Komunikatu TUR-u 
nych wychowawczyń rosną na pociechę ro- I 
dzicom i państwu małe istotki, które w 
flrzyszłości ocenią dobrodziejstwo tej in
stytucji, żłobek na 40 dzieci i Stacja Opieki 
nad Matką i Dzieckiem opiekująca się 900 
.natkami i ich pociechami. Jesteśmy właś
nie w tej ostatniej. Akurat ob. Głuchowa, 
żonR. pracownika oddziału mechaniczne~o 

~{ 

Sekcja bokserska klubu podaje do 
wiadomości, że treningi bokserskie od
bywać się będą w każdą środę od godz. 
19-ej w lokalu klubu. 

Zapisy przyjmuje sekretari~t. 

* • • 
Podaje się do wiadomości członków 

wszystkich sekcji, że treningi odbywa):i< 
się we wtorki i piątki o godz. 19-ej. 

Zbiórka biorących udział w trenm
gach - w lokalu klubu, skąd pod kie
rownictwem trenera marszem lub bie
giem do sali gimnastycznej szkoły pow 
szechnej nr 1. 

aooooooooooooooooocoooooQ~o~~~ 

ścią handlową organizowanie spółek ma• 
szynowych, oraz tworzenil' i prowadzenie 
przedsiębiorstw budowlanych, młynów, ce• 
gielń, tartaków it11. 

Referent zaakcentował, że unifikacja 
spółdzielczości na wsi musi być jak naj
szybciej w imię dobra kraju zakończona. 
Obowiązkiem każdego spółdzielcy - człon„ 
ka stronnictw demokratycznych jest wzię
cie jak najaktywniejszego udziału w tych 
pracach. Szybkie zrealizowanie demokraty
zacji ogniw spółdzielczości wiejskiej jest 
naczelnym zadaniem spółdzielców SL-ow· 
ców, PPR-owców i PPS-owców. 

Tow. Niczman przedstawił zebranym nó· 
wo zaplanowaną strukturę spółdzielczości 
w Polsce. Nadrzędnym jej organem będzie 
Centralny Związek Spółdzielczy. Zgrupu· 
je on wszystkie Centrale branżowe i ich 
członków. Zadaniem tej organizacji bę· 
dzie poza reprezentacją interesów spół
dzielczości w kraju, koordynowanie plano
wania poszczególnych central w ramach 
ogólnokrajowego planu działania gospodar
czego spółdzielni. Do kompetencji Centr. 
Zw. Spóldz. należeć ma dzia~ wychowawczy 
i kierowanie działalnością rewizyjną (udzie
lanie centralom prawa rewizji, zatwierdza
nie list rewidentów, przeprowadzanie w 
centralach rewizji gospodarczych itp.). 
Władzą Centr. Zw. Spółdzielni będzie Kra· 
jowy Kongres Spółdzielczy wyłaniający Na
czelną Radę Spółdzielczą obierającą Za
rząd Centralny Związku Spółdzielni. 

Poszczególne Centrale branżowe obok ak
tywności gospodarczej rozwijać będą i dzia
łalność instrukcyjno-rewizyjną. W nowyyr. 
układzie spółdzielczości powstaną 2 centr-ale 
spółdzielczo-państwowe, obejmą one obroty 
mięsem i rybami. Poza tym powołane będą 
do życia przedsiębiorstwa państwowo-spół
dzielcze, które obejmą obroty zbożem i ar
tykułami włókienniczymi. 

Obecny na konferencji przedstawiciel 
PSL-u ob. Król w imieniu swego stronnic· 
twa, oczyszczonego - jak zaznaczył - z 
wpływów i ingerencji zdrajców typu Mi
kołajczyka, zadeklarował jak najściślejszą 
współpracę z działaczami SL na - odcinku 
spół dziel czym. 

Nad wygłoszonymi referatami wywiąza
ła się ożywiona dyskusja, w której zabfe:. 
rali głos tow. tow.: Potapczuk, Jańczyk, 
Wawrzyńczyk, Grzegorczyk, Bednarek, No
wiński, Kępa-Różycki i inni. 

Zebrani przyjęli jednomyślnie następują
cą rezolucję: 

Uczestnicy Zgromadzenia Aktywu Spół
dzielczego Polskiej Partii Robotniczej, Pol
skiej Partii Socjalistycznej i Stronnictwa 
Ludowego, zebrani w dniu 25 stycznia 1948 
roku w liczbie ponad 1.0()0 osób, po wysłu
chaniu referatów stwierdzają, celowość 
zmian w strukturze ruchu spółdzielczego w 
Polsce, gdyż wynikają one z nowej roli 
spółdzielczości w Polsce Ludowej. 

ZAKŁAD KRA WIECKI 
DAMSI{O - MĘSKI 

ST.LENARDA 
ulica Spalska 59, 

Zebrani działacze · spółdzielczy trzech par
tii wypowiadają się za jak najszybszą reali
zacją nowej struktury ruchu spółdzielcze
go na wszystkich szczeblach po przez cał· 
kowite zakończenie unifikacji spółdzielczo
ści wiejskiej w skali gminnej drogą stwo
rzenia pełnej sieci gminnych ' spółdttelni 
„Samopomoc Chłopska", oraz jak najrych
lejszego powołania do życia Powiatowych 
Związków Gminnych Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska" i Central Gospodarczych. 

Wojewódzka narada aktywu spółdzielcze· 
go PPR, PPS i SL wypowiada się za dalszą 

UNIEW AżNIAM dowód osobisty wy- zdecydowaną i nieugiętą walką z siłami 
dany przez władze okupacyjne w To- opóźniającymi proces przemian społecznych 

. . . • w Polsce, oraz dalszą demokratyzację apa-

Ogłoszenia drobne 

przyniosła swego maleńkiego synka na 

przyjmuje wszelkie prace w zakres 
krawiectwa wchodzące. 

Ceny przystępne. 

Przygody 
Jasia 
WienioiUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

maszow1e Mazowieckim, a skradz10ny ratu s·półdzielczego. 
mi wraz z innymi dokumentarni i toreb- Przy realizowaniu tych zmian działacze 
ką. Ratajska Stanisława, Tomaszowi soółdzielczy. trzech partii st.oją na stanowi: 

sku pełnej i rzetelnej wspołpracy, opartej 
Maz„ ul. Główna 18. na wzajemnym szacunku i zaufaniu. 

lampę kwarcową. Mały nie rozumie najzu- D-024237 Dywam z OUL~u. Ładny przydzial. Hoop! Siup! Już go nie ma! 
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Z ż11:i1cia Partii 
UWAGA, PRELEGENCI GORNEJ PRAWEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Czerwonej 3 odbędzie się odprawa prele
gentów dzielnicy Górnej Prawej. 

ZEBRANIE INSTRUKTORÓW i PRELEGEN • 
TOW STAROMIEJSKIEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejska 6 odbędzie się zebranie in
stuktorów i prelegentów dzidnicy ~hromiej
sl!liej. 

ODPRAWA SEKRETARZY KÓŁ GÓRNEJ 

W środę 28,1. o godz. 17-ej w lokalu wła
snym przy ul. Bednarskiej 42 odbędzie się od
prawn sekretarzy wszystkich kół Górnej. 

ZEBRANIA KÓŁ PPR. 

·W dniu dzisiejszym dbędą się zebrania kół 
w następujących fabrykach i instytucjach: 
RUDA PABIANICKA . 

O godz. 12-ej kor..iitet fabryczny PZPB w 
Rudzie Pabianickiej. 

WIMA - PZPB Nr 5. - . 
O godz. 14-ej dub!arnia, skręcalnia i prze-

wijalnia - zmiana I, przędzalnia egipska -
I zr.•iana, p;:zt'.dzalnia - I zmiana. O godz. 
16-tej oclclział chemiczny - remonto"" . 

WIDZEW 

O godz. 15-ej Zjednoczenie Fa1·b. Pończ. 

O godz. 16-ej „Wima" f. „Jarisch". 

GORNA 

O godz. 14-cj PZPB Nr 3 „A", „B", „C" 
- zmiana II. O godz. 15,30 i·obotnicy dniów
kowi PZPB Nr 17. O godz. 13,30 PZP~Nr 7 
- zmfaha II, PZPB Nr 4. O godz. 16-ej f. 
„Kowalski", Państw. Wyrob. Części Lotn. 
Państw. Zakł. Wyd. Szkoln. 

GÓRNA PRAWA 

O godz. 15,30 PZPW Nr 1, PZPW Nr 2, 
PZPB Nr 6, ,,B". O godz. 16-ej fabryka im. 
Strzelczyka, Warsztaty Mech::t!'licznc, Fabryka 
Koronek i Fil'anek - Oddział II, C.H. Przem. 
Chem. O godz. 13,30 Ośrodek Nr 3. · 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 3, 4, 5. 

ŚRÓDMIEŚCIE 
O godz. 16-ej Zjedn. Przem. Jedw. O godz. 

15,30 Zjedn. Przem. Gum'.\. , RTPD. O godz. 
17-ej koło 1uzy Zw. Inwaliclów. O godz. 16 30 
Związki Zawodowe. O godz. 15-e.i Urząd Po~z
towy Łódź. 

ŚRÓDMIEJSKA LEWA 
O godz. 17-ej f. „Kcbsz" - kolo II. O godz. 

16-cj Okręgowy Zarząd Kin. Fabryka Kape
luszy. O godz. 14-cj II E o;:,. MO. 

ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej „Eisert Schweikert" - zmia

na raJłlla. O godz. 16-ej Fabryka Szpulek f. 
„Grabski" CT Skł. Nr 1 Zjedn. Dzlew. „Pa
pierkol", O godz. 15,30 „Durabella". O godz. 
15-ej Państw. Fabryka Nr 12 - oddział V. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia

na Il, oddział przygotowawczy, 9 Kom. MO. O 
godz. 16-ej przędzalnia i oddział mechaniczny. 
Fabryka Nr 35 f. „Miller i Banks" Centrala 
Rybna. O godz. 13,30 Fabryka Nr '36 - od
dział 7. 

BAŁUTY 

Ze sportu 

,,Głos Robotniczy" obejmuje protektorat 
nad wyścigiem Warszawa-Praga-Warszawa. Wyścig R.S.W. 

„Prasa" najpoważniejszą imprezą nadchodzącego sezonu 
Niedawno donosiliśmy o pięknej impre

zie kolarskiej organizowanej przez Rob<l· 
tniczą Spółdzielnię Wyda,wniczą „Prasa" 
i wydawnictwo czeskie „Rude Pravo" -
wyścigu Warszawa - Praga - Warszawa, 
który odbędzie się w dniach 1-9 maja br. 

Czechosłowacji, Jugosławii, Węgier, Rumu
nii, Albanii, Robotniczych Związków Spor.: 
towych: Francji, Włoch, Anglii i Belgii. 

SZEREG PISM ZAGRANICZNYCH 
OBJĘŁO PROTEKTORAT 

Oprócz Czechów zapewniony jest już 

TRASA WYśCIGU I JEGO OBSADA udział kolarz.y Jugoslawii. Protektorat 
Trasa wyścigu biec bę~ie przez Łódź, nad wyścigiem obejmuje również szereg re

Wrocław do granicy w jedną stronę i przez dakcji pism zag-ranicznych jak: „Prawda" 
Katowice, Częstochowę, Piotrków, Łódź w (ZSRR), „L'Humanite" (Francja, „Borba" 
drodze powrotnej. Do udziału w tej wiei- (Jugosławia), „Sabat Nep" (Węgry), „Uni
kiej imprezie, która przewyższy przedwo-1 ta" (Włochy), „Rabotniczesko Delo" (Buł
jenny wyścig Warszawa-Berlin zostały garia•:, „Sca~teia" ąiunn~nia)," „Drap~au 
zaproszone drużyny nuodowe szeregu Rouge (Belgia), „Daily \lorker (Angha) 
państw europejskich. a mianowicie: ZSRR, i „Nakshimi" (Albania). 

Ił' przededniu Oli ... piadq 

„GŁOS ROBOTNICZY" OBEJMUJE 
PATRONAT NA TERENIE ŁODZI 

Organizacją. wyścigu zajmuje się Polski 
Związek Kola.rski przy współudziale zWiąz
ków okręgowych. W związku z tym, że tra
sa wyścigu dwukrotnie będzie przechodzi
ła przez Lódź patronat naćl wyścigiem na 
tym terenie obejmie redakcja „Głosu Ro· 
botniczego". 

DALSZE SZCZEGóŁY NIEBAWEM 
O szczegółach dalszych naszej imprezy 

będziemy regularnie informowali na
szych Czytelników i wszystkich miłośników 
sportu lrnlarsk iego, którzy zapewne już dzi
siaj oczel;i' J: ;'. l'iecierpliwością daty 1-9 
maja. 

St Moritz czeka na mróz z ... Polski 
narc·arze na flagę państwową, a hoke:ścL. na boskie zmiłowanie 

Już n.ie cały t·· - ''1asi nMdarze. Ekipa 111asz.a zalkwa.terowana 
dzień dz;ieli ;n,as , :I :i&tała w pierw5zonzędnym ho·t-elu „Neue;; 
uroczys1tośd otwa.r· ::;ta.h1bad" wraz z Ju-gosfo;wtlanami, Fanami 
ci.a z im owych i czeskimi hoke.istami. Samopo:czucie naszych 
I gr zysk Ol im- illarciarzy i hum.o.ry są dobre. Biegacze prze
p i j s k ~ c h w St. byli już ·trasę bi€gu na 18 ikm i 1111ie 5<! nią za
Morritz. Do umo- chwyceni. Uwa.tżają, że jeist bardzo ciężka. 
wej &to-Licy Szwaj- Trooowa.U :również zjazdo.wcy i -skoca.k.orw.ie. 
carii zjechały już Ci os1tat1J1i skaczą na małej skocz':li, gdyż du-
wszystkie repre- ża jest jeszcze zamknięta. 

zentacje. biorące 
u-dział w zawotlach, LEKKA KONTUZJA KRZEPTOWSKIEGO 

i---~-~ Jak donoszą osta,t- Wśród naszej eilciqJy mamy dwóch lekhlch 
~ Jllie meldunki, po- inwalidów. Są nimi: S•taszelk Marnsarz, ldóry 

' k:rywa śnieina jest po kontuzji w Zakopanem nie może jeszcze 
je6rz.cze w tej chwi- p.rzyjść zupe·lnie do siebie, oraz ~rzeptoiws.ki, 

li zadawalająca. a sytuację popraw•i.ają je- iktóry dorllll.ał, na szczęśc.ie, nie grożnej kon
szcze ciągle lekkJe op.ady. J.edynie Iliie ma tuzji k<"lana. Marusarz znajduje się pod bar
mrozu. Temperatura utrzymała 'Się wpirawdzie dzo troskliwą opieką lelkar5ką i bi·erze na
nie.co pomzeJ zera, aJe obecnie zaparnowała świetlania krótko.fafowe. s .tan je.go więc po
i butaj odwiilż i opady deszcwwe spędzają lep5zył się na tyle, że już przystąpił do tre
sen z oczu organiiz,afo•rom, którzy poc•ieszają ni.ngów. 
przez swe rozgłoś.nie, że przyjdzie o.n, a wła- Największym kłopo•lem illaszycb. narciarzy 
śo~wie l!ladciąg'a z .nad„. PoJs.ki (!). Jak dotąd, oikazal 6-ię brak flagi paiistwowej, [){) defiJady 
tego mroo:u jakQś u illas też nie ma„. odpowiednią chorągiew przyobiecało nam na-

Komunikaty więc meteorologiczne, nada- s:ze posel'Stwo w Bemie, ale chłopcy chcieliby 
Wdne prze<: rozgl-0śnię radia S1Z.wajcars.kiego, również udekorować nią swój hotel. Jest jed
;.akoś „nawalają" , miejmy jednak nadzieję, że nak nadzieja, że przed~ tawic:i.ele P,K.O„ którzy 
Igrzyeka n ie poplymą z wodą. .

1 

w poniedi:iałek wyruszyli do St. Moritz, nie za-
NARCTARZE pomnieli o niej i że o.bok flag jugosłow.iań-

JUŻ ZAAKLIMATYZOWALI SIĘ sik-iej, fińskiiej i <..-zesik-iej zawiśnie irównież 
Od ki!iku diii w St. Mo.ritz zmt)duJą się już 111asza 

Luis pobił rekord Sullivana 
NOWY JORK. - W dniu 21 bm. miSrtrz 

świata wagi ciężkiej, J,oe Lo.uis, J?Obił rekord 
:najdłuższego ulirzymania ty.tulu miGtrza 
świa•ta. Konllmrentem, który dotąd najdłużej 

wtrzymywał się na tro-nie mistrzowskim, był 
Jo'h'll Sullivan, kitóry zdobył .tytuł 7, 2. 1882 r., 

nokautując Paddy Ryana, a straioiił go do J·imi i 
C<>rbetta 7. 9. 1892 r. Jo-hn SuUivan posiadał 
ty!Juł mistrza świata pnez 10 Ia•t i 212 dni. 

Joe Louis dzierży ty1uł o-cl 22. 6. 1937 roku, 
po po1konaniu Jimmy Braddooka. W dniu 21 
s·tycZJJJiia br. Louis pohił więc rekord Sullivana 
o 1 dzJeń. 

KILKA SŁÓW O HOKE!ISTAOH 
Wycof.a'!lie z .tumi-eju oliim

}Ąjs•kiiego iruas.zych ho'kei
s·tów O·dibrifo się głośnym 
echem 01.ie. tylko w Po·lsce, 
ale .rówlllież w Szw.ajcariii, 
gdzie obecruie zajęli drugie 
miej.gce w tu1m ieju pxzed

olimpijskim, w k•tórym w fi. 
nale wobec 7 itys.ięcy wi
dzów przegraJi z repreze;n
ta.cją olimpijsiką An9li.i 4: 10. 

. . Pomimo t.aik wysokiej po-
ra~k:l Polacy! według oceny prasy sxw.ajcar
slkieJ wypadli dob.rze i wcale n<ie są tu po·czy-
tywia:ni rza. „outsiderów". , 

Jednym ze stałych olbserwaitorów postępów 
illaszych misitrzów kaucz'UJkowego ika:~a je5t 
aMache prasowy po6elstwa R. P., BTaindyis. Otóż 
pik. Brił!I1dyis jest z,dainia, że forma naszych 
Cfil-Opców poprawia 1Się z meczu na mecz i po
wiinn.i ollli wziąć udział w tUJm.ieju olimpijskim. 
Ambicja kh, którą zresztą podbeśla cała pra
.sa szwajcar5ka, daje gwarancję, że z pewno• 
ścią by nas nie skompmmiot.owali. 

KLAMKA JESZCZE NIE ZAP ADŁA. „ 
Sprawa udziału naszych hokeistów w tur• 

nieju olimpijskim nie jes.t jeszcze, jak się do
rwia-dujemy, ostateczinie zdecydowana. Is·tni.eją 
jeszcze mo.żliwośd, że decyzja odwołująca ich 
do kiraju zostanie cofnięta i mimo przeszkód 
Ile wiz.ględów choćby pres1t.iżorwych, z.najdą się 
ollli irówmież w St. Moritll, 

Z MECZU WARSZAWA - ŁóD'l 

O godz. 16-ej garbarnia „Mars" Zakłady 

;~~::·~OPOLEGLYCB OHm·pijskie znaczki pocztowe 
dowskiej kwotę 4.020 zł _ (cztery tysiące ST. MORITZ. Z ok•azi1 V Z.1mowych Ig.rzysik 

Zamiast kwiatów na grób tow. G Lewan-\ .. . 

dwadzieścia złotych) pracownicy Łódzkiego Ko OlimpiijrSkich, Szwajcarski Komitet 0.rganiza
mitetu PPR ofiarowali na sieroty po poległych c yjny wydaje specjalne i:nac2:1k.i pocztowe oraz 
w walce z okupantem. t;:Jar olimp.i.jski, jako moneitę pamią;tlkową. Ca-

ODCZYT A. KAMIEŃSKIEJ 
W Klubie literacko-społecznym „Wieś", ul. 

Piotrkowska 133, II piętro, dnia 27,1 br. (wto
rek) o godzinie 20-ej odczy t Ann y Kamień
skiej: 110 młodym pokoleniu pisarzy '' 

DOKONYWA.NIE WPŁAT PODATKOWYCH 
Z.arząd Miejski w Łodzi - Wydział Podat

kowy podaje do wiadomości, że wszelkich 
wpłat z tytułu podatków i opłat miejskich 
należy dokonywać w następujących ins tytu
cjach: 1) w Głównej Kasie Miejsk iej - ul. 
Roosevelta 15, 2) w Komunalnej Kasie 
Osz~zędności m. Łodzi - ul. Piotr'k.owska 77, 
:.Conto Nr 14, 3) w Narodowym Banku Polskim 
- Aleja Kościuszki 14, konto Nr 50, 4) w 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego - Aleja 
Kościuszki 47, konto Nr 37, oraz 5) w Poczto
wej Kasie Oszczędności (w każdym Urzędzie 
Pocztowym), kon ro Nr VII-4505. 

W razie otrzymania upomnienia lub doko
nania zajęcia ruchomości wpłaty dokQnywać na 
leży w kasie Wydziału Podatkowego, Aleja 
Kościuszki 1, lub d<> .rąk upoważnionych przez 
Zarząd Miejski poborców. 

EGZAMIN SĘDZIOWSKI W ŁOD~ 
W dniach od 14 ci.o 22 stycznia br. przy 

Sądzie Apelacyjnym W· Warszawie z siedzibą 
w Łodzi odbył się egzamin dla przyszłych sę
dziów i prokuratorów przy udziale Delegata 
Ministerstwa Sprawiedliwości Sędziego Sądu 
Okręgowego Mieczysława Poliszewskiego, 

Do egzaminu przystąpiło 31 kandydatów, 
a zdało 23 w tym trzech kolegów z wynikiem 
bardo dobrym. Podajemy ich nazwiska: Kazi
mierz Lipiński (Łódź), Zdzisław Piekarski 
(Częstochowa) i Irmina Zmysłowsk ~ (\i\Ta rsza
wa . 

POPULARYZACJA PRAWA 
W dniu 24 stycznia br . odbył się w f.odzi 

w Sądzie Okręgowym Pierwszy Zjazd Przewod 
niczą-::ych Komisji Popularyzacji Prawa na te
renie naszej tak dużej i ważnej apelacji. 

Prócz . licznie zebranych sądowników na 
zjazd przybyli przedstawiciele Zarządu Miej~ 
skiego, sądownictwa wojskowego, arganizacji 
społecznych, polityczny:h, prasy, '1.Wiazków 
zawodowych i naucizydel6twa. 

lość serii o.JimpijSlk.iej składać się będzie z 4 
znaczków o różnych wartośdach. Poza tym 
Komitet Organizacyjny wydaje pamiątkowe, 
oooobne k.arnety filatelistyczne. stemplowane 
cik-0.Jicznościowym datownikii.em z Ig·nzysk. 

EGZAMINY PIELĘGNIARSKIE Jedną z najlepszych walk niedzielnego meczu 
Warszawa - Łódź była walka w wadze muszej 
pomiędzy Patorą (Warszawa) a Kargielem (Ł). 
Zwycięży/ łodzianin, którego widzimy na zdję
ciu (od st.rony prawej) wraz z jego przec..irwni-

kiem 

Z żącia D"J•u 

Zebranie piłkarzy 
Di:isiaj o godrz.inie 18-.ej w lokaJu właS111ym 

odbędzie się :z.ebirainie informacyjne człollllków 
sekcji pił.lu nożnej. 

Ze ~ględu na wailność spraw obeonlQŚĆ 

wszys1tkich członków obowiązikowa. 

Przedstawiciele ZSRR 

Zarząd Miejski w Lodzi - Wydział 
Zdrowia - komunikuje, że egzaminy pielęg 
niarskie odbywać się będą w okresie do 
dnia 31 grudnia 1949 roku dwa razy do 
roku: w terminie wiosennym i jesiennym. 
Do podania nalęży dołączyć. 1) dowód Oby 
watelstwa polskiego, 2) dowód ukończerb 
7 klas szkoły powszechnej, lub posiadanie 
wykształcenia równorzędnego, 3) metrykę 
urodzenia, lub inny dowód, stwierdzający 

wiek, 4) świadectwo urzędowego lekarza o 
stanie zdrowia, 5) świadectwo niekaralno
ści, 6) dowód odbycia pięcioletniej pracy 
pielęgniarskiej w zakładach leczniczych lub 
zapobiegawczych, albo świadect'V0 z ukoń- spodziewani w St. Moritz 
czen~a z_agrai:icą. jedn?r.ocznej sź~oł~ pie- ST. MORITZ. - OrgainWaito•rzy Zimowych 
l~gnia.~Sl~wa 1 2 let\lUeJ. prąk~yki p~el~g-1 Igrzysik Olimpijskich spodrii.e:wają s:ię ~hy
marskJ.eJ, 7). własnoręc.zme nap1~any zy~io- ci~ do_ St. Morr;itz przed'Sitawioieli SIPoa:tu f&: 
rys., 8) dwie fotografie · z posw1adczemem dzieol.ctego, k-totrzy będą olboon,i, noa I11rr4Yti~h 
tożsamości. w chillraktarze obseI\Wilit>0.rów, 
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